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Przedpłata wynosi: 


kwartalnia iulusiącznia 


MIEJSCOWA we Lwowie 3 utr. 15 ct 1 złr. 30 ct 
= [bf pańs'w': austrjack 1 „ 5d „ E. > 
3 |do Prus A 2. 4 tal. 1 lal. 10 sg 
= „ Rzeszy niomieck . 5 , I 20 „ 
„) „ Szwecji i Danii a Sz 

s] „ Francji . . . . 20 hauk. 1 frank 

a| Anglif I Belgii | n ia 5 
«|, Włoch i Szwajcarii 29 > 

e l a Turcji i ke, Nadd. 13 , u 


Numer pojedyńczy kosztuje B cent. 


UNE ROZOWE BÓREZONITTOGTRETZ IA GBA AZP E L e RO a OE TAKE | 4DE RW E 


1851 r. tylko trzech ministrów spraw za- 
granicznych dopuścili trzej monarchowie. 


—— 


Tajna depesza pruska. 


Jedne dzienniki pisały o przywróce- 
niu św. przymierza, drugie 0 zaproponowa- 
niu dopiero przez Moskwę, inne półurzę- 
dowe znowu zaprzeczyły wprost obudwu 
wiadomościom. Między Gazetą Kolońską a 
pruskiemi, berlińskiemi półurzędowemi 
dziennikami wywiązała się nawet zacięta 
polemika. Kolońska obstawała mocno przy 
swojem, iż przymierze się agituje czy już 
zawiązane. Przeciwnicy twierdzili katego- 
rycznie, że ta wiadomość jest czysiem 
zmyśleniem. Sród tej walki na pióra, nie- 
równą prowadzonej bronią, bo Kolońsku 
raz poraz uległa konfiskacie, odezwał się 
w końcu i angielski Morningpost, dziennik 
który od kilku miesięcy głosił zawiązy- 
wanie się św. przymierza. Tym razem o- 
głosił on dokument, depeszę tajną pana 
Bismarka, wysłaną do hr. Goltza, posła 
pruskiego w Paryżu, w której depeszy 
cały plan potrójnego przymierza występuje 
jasno. Dosłownego brzmienia tej depeszy 
jeszcze nie mamy. Dopiero jutrzejsza po- 
czta ją przyniesie. W  streszczeniu tele- 
graficznem zaś brzmi: 

„Car moskiewski zapewnił pruskie- 
Mu królowi w sprawie księztw szlezwieko-hol- 
Sztyńskich swe moralne a w razie potrze- 
by i materjalne poparcie; oświadczył 
wszakże, że uznanie w. ks. Oldenburga uwaza za 
interes wspólny. Pan Bismark, choć także 
przyjaciel Oldenburga, mniema, że projekt ten 
2 powodu sympatji królewskiej familii dla księcia 
Augustenburga, nie da się tak łatwo przeprowa- 
dzić. Moskwa wymaga gwarancji wobec 
unii skandynawskiej. Car moskiewski 
kładzie nacisk na konieczność zupeł- 
nego porozumienia się trzech mocarstw 
północnych; życzy sobie, aby kwestja pol- 
Ska uznaną została za sprawę wyłącznie 
wewnętrzną i aby zawartą została k o nwen- 
cja na podstawie wzajemnej gwarancji posiadło- 
Ści państw północnych. Prusy nie zgodziły się je- 
8zcze na to, uważają wszakże powyższe żądania 
za preliminarz przyszłych rokowań.“ 

Depesza ta pisana 13. czerwca, po poby- 
cie cara w Berlinie i Poczdamie a przed 
zjązdem w Kissingen i w Karlsbadzie. Za- 
warte w niej są propozycje, które car i 
książę Gorczaków uczynili w Berlinie 
królowi pruskiemu i gabinetowi Bismarka, 
a które stać się miały preliminarzem przy- 
szłych rokowań w Kissingen i w Karls- 
badzie. 

W jaki sposób Morningposi przyszła 
do odpisu tej depeszy, to pokryte tajem- 
nieą. Angielski gabinet jest mistrzem w 
podobnych sprawkach, i dał już tego liczne 
dowody. Podczas zjazdu w Ołomuńcu w 
NODE 


Polonus Gelieniuszowi. 


Rzecz odporna na fejleton Czasu w nr. 10-13. 


Zdumiewałem się nieraz porównując różne 
artykuły Czasu, w jednym i tym samym numerze 
zawarte. Wydały mi się one jak różnobarwne ła- 
ty na Szacie arlekina, i przyszedłem do tego smu- 
tnego przekonania, ze zasadą Cząsu jest nie mieć 
żadnej Zasady, 

Cierpkie to słowa, lecz wydaje mi się oby- 
watelskim obowiązkiem wypowiedzieć je bez o- 
gródki; a mniemam być do tego uprawnionym 
Przynajmniej © tyłe, o ile nie pisałem nigdy i nie 
chcę pisać panegiryku żadnemu z naszych dzienni- 
ków, o ile nie jestem żądnego z nich bezwzglę- 
dnym adoratorem, o ile wreszcie starałem i staram 
8ię zawsze uszanoWAĆ Wszystko, co jest szlachetne. 
rozumne i patrjotyczne, A pogardzać każdą odwro- 
tną stroną tych zalet gdziekolwiek i w jakimkol- 
wiek obozie by one się pojawiły, 

Ta różnobarwność Czasu jest tem bardziej 

zadziwiającą, im bardziej UZNAĆ nam przychodzi 
jego -wytrwałość i loikę w obronie niektórych 
kwestyj. Dziennik, który z taką siłą i stanowczo” 
cią odpiera podłości Dziennika Powszechnego w 
kwestji uwłaszczenia włościan w Kongresówce; 
dziennik, który z taką wytrwałością broni Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń przeciw Zazdro. 
Rym napaściom ; dziennik, który z taką gorłiwo- 
cią i skrzętnością idzie w zapasy z nieprzyjacioł- 
mi narodowego języka po naszych gzkołach: — 
enże sam dziennik jest kiedyindziej zajezdną 
arczmą dla najsmieszniejszych i najniedorze- 
Czniejszych płodów mózgowych. 


do tajnej między sobą konferencji, a je- , 
szcze nie rozjechano się, gdy Times po- | 
dał dosłowne odpisy protokółów z nejtaj- | 
niejszych posiedzeń konferencyjnych. | 

Dzienniki półurzędowe pruskie zape- 
wne zaprzeczą autentyczności tej depeszy. | 
Nazwą ją dokumentem, sfałszowanym u- | 
myślnie dla zmistyfikowania świata. Jestto | 
najprostszy sposób wydobycia się z kło 
potu. Mniejsza że fakta późniejsze świad- | 
czą o autentyczności propozycyj moskiew- 
skich i o przyjęciu ich przez Prusy. Ol- | 
denburg stał się już kandydatem pruskim, 
a pruskie stronnictwo w Holsztynie i Szle- 
zwiku agituje za nim. Prusy nie byłyby 
tak śmiało i bez wahania się rozpoczyna- 
ły wojny na nowo, odrzucając wszelkie 
projekta pośredniczące, a Anglia nie by- 
łaby się cofnęła od niesienia pomocy Da 
nii, gdyby nie wiedziała, że Moskwa zo- 
bowiązala się wmięszać w walkę i poprzeć 
sprzymierzonych, że więc z wojny lokalnej 
natychmiast wywinie się wojna europejska. 
Depesza, powyżej cytowana, zaniera pro- 
pozycje moskiewskie, — fakta, które po- 
tem nastąpiły, są wskazówkami, jaką 
dano odpowiedż. 

Anglia mogła cofnąć się i opuścić Da- 
nię, dowiedziawszy się, że nie kwestja 
duńska jest główną treścią umów trzech 
dworów , i przewidując, że główny cel 
tych umów wkrótce wystąpi na jaw i nie 
przeciw Anglii, lecz przeciw Francji prze- 
dewszystkiem się zwróci. 

Przyjazd do Paryża posła francuzkiego l 
w Kopenhadze z propozycjami duńskiemi, 
i wiadomość podana wczoraj w telegramie, 
iż król duński wezwał osobiście opieki 
cesarza Francuzów — wskazują, że z Lon- 
dynu przenosi się sprawa duńska do Pa- 
ryża i koncentruje się w tym samym ręku, 
w którym i inne kwestje ważniejsze euro- 
pejskie się zbiegają. 


Przeglad polityczny. 


Austrja. Wiadomo już, że nicdowierza- 
nie polityce ni*mieekich mocarstw sprzymierzo- 
nych, wyrażone d. 27. z.m. przez lorda Russela, 
obraziło gabinety w Berlinie i Wiedniu. Posłowie 
tychże musieli żądać zadośćuczynienia. Lord Pal- 
merston d. 1. bm. uniewinniał swego kolegę. za- 
pewniając, iż ten nie miał zamiaru dotknąć niko- 
go osobiście. „Nie wiemy, powiada Botschafter 
ministerjalny, czy mocarstwa niemieckie zaspokoją 
się temi oświadczeniami, i czy cofną reklama 
cje, które przygotowywały. Cokolwiek większą 


przezornością w traktowaniu mocarstw nie- 


Żal serdeczny bierze, jeżeli n. p. przebie- | 
gniemy tegoroczny „quodlibet* fejlotonowych arty- | 
kułów Czasu. Błąka się tu marsowa twarz wo- 
jownika i zzółkłe oblicze uczonego, lecz w jakiem- 
że towarzystwie ? Oto środ gawiedzi, złożonej z 
komedjantów. świętoszków, jezuitów. 

Daremnie sililibyśmy się odgadnąć powód fta- 
kiego postępowania. Źródłem jego może być albo 
serwilistyczna cześć dla majątku i herbów, albo 
uleganie zbutwiałym powagom, albo wreszcie sy- 
stem wzajemnej admiracji. Nie może nas tu obcho- 
dzić szkoda, jaką Czas samemu sobie wyrządza, 
gdyż każdemu wolno być takim jakim zechce; 
lecz musi nas obchodzić Czas na tym punkcie, 
gdzie go nieprzyjażne nam dzienniki jako wyraz 
opinii publicznej ze szkodą dla narodu wyzyskać 
mogą. Niech się Czas ogłosi Mondem galicyjskim 
lub dziennikiem stolicy papiezkiej, a nie będzie- 
my mu mącić świętego spokoju. Lecz dziś jeszcze, 
powtarzamy, wydaje nam się obowiązkiem oby- 
watelskim, wystąpić przeciwko ostatniemu fejleio- 
nowi Czasu, przeciwko „listowi ze Lwowa Helle- 
niusza* który jest tylko szczątkiem całego podo- 
nychże listów szeregu. 

Tyle Czasowi; przystępuję wprost do Ħelle- 
niusza. 

Stoimy na niewdzięcznym dla każdego pole- 
mizującego stanowisku wobce publiczności, gdyz, 
jak z jednej strony nie mozemy z góry przypu- 
Ścić, iż każdy, czytający niniejszy odpór, Czytał 
zarazem i list Helleniusza, tak z. drugiej strony 
nie sposób nam jest przytoczyć go tu w całości, 
Chcąc zatem i dla publiczności byc zrozumiałym, 
i zabezpieczyć się od marnego a tak zwykłego za- 
rzutu zaczepionych: „Powyrywałeś wyjątki, pod: 
czas gdy całość zupełnie inna myśl wyraza,“ — 
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mieckich, ministrowie angielscy byliby oszczędzili 
sobie całego szeregu zawstydzeń, a między niemi i 
to ostatnie, którego doznali odwołując własne sło- 
wa.* Lekcja ła, dana ministrom angielskim przez 
organ hrabi Rechberga, świadczy doskonale, jak 
nizko upadł gabinet Wielkiej Brytanii w powadze 
i szacunku świata. 

Zwycięztwo alseńskie obchodził krół pruski 
w Karlsbadzie. „Niemcy i Prusacy, tam przebywa- 
Jacy. dzielili jega radość — pisze korespondent do 
„M. 4, Zig. obecni zaś tam Duńczycy, Szwedzi, 
Norwegowie i Anglicy bardzo kwaśne poprzybie- 
rali miny.* Sądzimy, że i Niemcy i Prnsacy nie 
mają osobliwszej przyczyny radować się z tych 
zwycięztw tanich oręża pruskiego. Przeprawa i 
szturm na Alsen nie są przykładem odosobnionym 
w dziejach, jak się to zdaje Areuz-Zrg i Nordd. 
A. Zig. Przed 200 laty tej samej sztuki z daleko 
mniejszą osteutacją konne wpław dokazali Polacy 
pod wodzą Czarneckiego, Powtore, ze zwycięztwa 
tego najwięcej stronnictwo Bismarka ma przy- 
czynę się radować. Król pruski w Karlsbadzie o- 
trzymał bezzwłocznie powinszowania z rozmaitych 
stron. W gronie życzących znajdował się także 
Aetronizowany król Otton grecki i książę Gram- 
mont, poseł francuzki, który imieniem rządu swe- 
go gratulował monarsze „tego nowego a świetnego 
powodzenia oręża pruskiego.“ Ks. Grammont wrócił 
d, 1. b. m. do Wieduia i konferował z hr. Rech- 
bergiem, o którym wiuniśmy napomknąć, iż po- 
siadając już order pruski czarnego orła, otrzymał 
teraz brylanty do niego. Kilku jenerałów austrja- 
ckich ze świty cesarskiej zostało także dekorowa- 
nych przez króla pruskiego. Natomiast ze strony 
austrjackiej oprócz Bismarka, który, jak wia- 
domo, otrzymał wielki krzyż orderu św. Szczepa- 
na — obdarzono jen. Manteuffla wielkim krzyżem, 
hrabiego Perponcher zaś (marszałka nadwornego 
w Berlinie) krzyżem komandorskim orderu św. 
Leopolda, 

Od spraw zewnętrznych Austrji zwracając się 
do wewnętrznych, wypada nam z porządku rzeczy 
przypemnieć sobie nieporządki, jakie zaszły po 
miastach włoskich w rocznicę bitwy solferyńskiej. 

Presse wiedeńska prostuje i uzupełnia pier- 
wotne swe doniesienia. Wypadki te przesadzono 
w ogóle. D. 24. z. m. w Padwie ograniczono się 
na kilku drobnych demonstracyjkach i na małym 
szkandalu w teatrze, gdzie młodzież podczas przed- 
stawienia puszczała gołębie białe z trójkołorowe- 
mi kokardami. Nazajutrz organa bezpieczeństwa 
spostrzegły na gmachu wszechnicy kilka wielkich 
balonów trójkolorowych, i postanowiła je sprzą- 
tnąć. Ponieważ zaś potrzeba było do tego drabi- 
ny, przeto dano czas młodzieży zejść się na wsze- 
chnicę. Przy zdejmowaniu balonów gwizdano i 
krzyczano, a władze aresztowały jednego z najgło- 
śniejszy;h krzykaczy. Uczniowie zgromadzili się 
tedy w auli, i żądali głośno wypuszczenia swego 
kolegi. Rektor wszechnicy, kojąc umysły przyrzekł 
wstawić się za aresztowanym, lecz tego wypuszczo- 
no niebawem bez żadnej interwencji. Zdarzyło się 
wprawdzie jeszcze kilka pomniejszych burd stu- 
denckich, ale ponieważ były nieznaczne. przeto 
siła zbrojna nie występowała. Wiadomość o roz- 
brojeniu patrolu policyjnego okazała się mylną. Ku 
wieczorowi były znowu sceny na wszechnicy, gdzie 
studenci protestując przeciw jakiemuś niegrzeczne- 
mu wyrazowi komisarza policyjnego, żądali in cor- 
pore zadośćuczynienia — lecz bez skutku. D. 21. 
z. m. pojawiło się na czarnej tablicy ostrzeżenie, 


oznajmiam z góry, iż odpór mój kieruje głównie 
do jednego tylko, zresztą całość przez się two- 
rzącego ustępu (w nr. 18), który jest objawieniem 
zasad, służących całemu listowi za ducha i pod- 
sławę, a który wreszcie niemal w całej swej roz- 
ciągłości poniżej przytaczam, 

Helleninsz opisuje Lwów, t. j. zastanawia się 
nad niektóremi jego kościołami, podnosi pod nie- 
biosa OO. jezuitów i twierdzi iż do nicb ludzie 
najwięcej się garną — bada ludność Lwowa 
i skreśla pokrótce historję jej rozwoju. Głów- 
nym jednak ustępem, a jak rozumiem i po- 
wodem powyższego listu, jest obeeny umysłowy 
i religijny ruch Rusinów. który autorowi daje po- 
chop do twierdzenia. iż Ruś w 300 lat po unii 
na wskróś była katolicką(!), a następnie do uty: 
skiwań, ile to na tem  dzisiejszem  niemoralnem 
odszczepieństwie Rusinów św, kościoł katolicki 
traci. Ton całego listu, ze swoją na łatwowierność 
obliczoną przesądnością, przypomina kroniki Ka- 
dłubka, Bielskiego i t. średniowieczne utwory. 

Pozostawiam historykom i archeologom od- 
parcie nagromadzonych tam usterek i fałszów 
historycznych; sam zaś zaczepię 0 zasady, które mo- 
że w umyśle autora na przekręcenie niektórych fa- 
któw wpłynęły. Rzucam zarazem z góry tę uwagę, 
iż tam gdzie będę mówił © katolicyzmie, to nie 
będzie dotyczeć istoty SA'megoz katolicyzmu, lecz 
katolicyzmi: autora, który go historji i polityce 
podsuwa. Nie pragnąć odkrywać pseudonimu „Heł- 
leniusza,* mamy jednak powody poczytywać autora 
za duchownego i Jako z takim nie chcę i nie o- 
śmieliłbym się stawać na polu dyskusji religijnej, 
bo to, mówią? jego słowami, byłoby nad moją 
sferę i naukę; pozwolę sobie jednak stoczyć z nim 
bitwę tam, gdzie on wkracza ia pole historji i po- 
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Przedpłatę przyjmują: 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" 
przy ulicy Wałowej pod I. 285 m.. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjackie, 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opiatą od miejsca objętości wier- 
3za drobnym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stg- 
plowej % centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na calą Fran cję 
przyjmuje jedynie Bióro p. M. Wei ntember- 
gera w Paryżu, Fanbourg St. Denis 12. 


LISTY wszelkie winuy być przesyłane „franco. 

LISTY reklamacyjne nDieopieczętowane nie 

Wè ulegają frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do 
redakcji nie zwracają się i będą niszczone 


sby podobne burdy nie powtarzały się więcej. Re- 
ktor zaś uwiadomił, że komisarza policji pocią- 
gniono do odpowiedzialności, Prelekcje są prze- 
rwane. Aresztowano oprócz studenta także kaprala 
od pompierów, przeciw czemu podniosły się liczne 
z miasta petycje i żałoby. Zajścia w Udine ogra- 

| niczały się na tem, iż z kilku domów na prze- 
chodzący ulicą oddział wojska rzucano bombami, 
podobnemi do bomb Orsiniego. Wojsko wyłama- 
io bramy, a widząc umykających przez dachy lu- 
dzi, dało za niemi kilka strzałów. Nikogo nie ra- 
niono. Od petardy zaś ma być ranny jeden żoł- 
nierz. 


Prusy doznają już pierwszych skutków 
zwycięztwa na wyspie Alsen. Reakcja wewnątrz 
zaczyna się objawiać konfiskatami dzienników 
i broszur i wyrokami karnemi za mowy, mia- 
ne przed rokiem jeszcze podczas wyborów sejmo- 
wych. Skazano na 6 miesięcy więzienia jednego z 
najzaciętszych demokratów, dr. Jakobiego z Kró- 
lewca. : Wackernagel, który wydrukował jego mo- 
wę wyborczą, dostał 4 miesiące więzienia. Aóln. Zig. 
przypłaca teraz swą nieustraszonyść, z jaką gromić 
zwykłe tendencje reakcyjne starej Europy. Dziś o- 
trzymaliśmy z niej tylko fejleton. Główną część 
dziennika zabrano znowu w Kolonii. Przyczyny nie 
szukać daleko. (rdy ją skonfiskowano w zeszły 
piątek, wypisała się w następnym numerze bez 
ogródui. Czytamy bowiem, co „miało być w arty- 
kule skonfiskowanym :* 

, „Jak się zdaje, pierwszy minister pruski, po- 
mimo swojej śmiałości zapamiętałej, nie zapoznaje 
niebezpieczeństwa, jakiem grozi obecna sytuacja. 
Nie widzi on się też pewnym Francji tak jak się 
tego spodziewał, a szumne pochwały, oddawane 
Francji w Nord. A. Zig., są widocznym anachro- 
nizmem. Dla przeprowadzenia planów swoich tak 
co do wewnętrznej jako też i zewnętrznej polity- 
ki, usiłował pan Bismark zawrzeć ściślejsze przy- 
mierze z Moskwą i Austrją. Powtarzaliśmy już 
po kilkakroć jak najdobiiniej, że niewiadomo nam 
dotąd, czy przymierze to przyszło rzeczywiście do 
skutku. Z tego też powodu sądzimy, iż Nord. A. 
Zig. ua $wieszność się tylko wystawia, dementu- 
jąc na nowo: „iż wiadomość, podana w Kóln. Zig. 
o zawarciu świętego przymierza, jest tendencyjnem 
kłamstwem. Czyż to jeszcze nie dosyć ?“ Widzimy 
więc, że Nord 4. Ztg. dementuje doniesienie, któ- 
regośmy wcale nie podawali. Donieśliśmy bowiem 
tylko, ze Prusy, Austrja i Moskwa zamierzają za- 
wrzeć przymierze do celów pewnych, określonych 
przez nas, i że w celu przeprowadzenia tego przy- 
mierza toczą się już od jakiegoś czasu rokowania 
tak w Berlinie jakoteż w Kissingen i Karisbadzie, 
a z doniesienia tego nie cofamy i dziś ani słowa. 
Nie idzie tu tedy o klamstwo tendencyjne, ale o 
przymierze tendencyjne, i dlatego właśnie byłoby 
nam bardzo miło, gdyby ono nie przyszło do sku- 
tku. Sądzimy wszakże, że dla zaspokojenia nas 
pod tym względem nie wystarczy proste zapewnie- 
nie Nord. 4. Zig. Któż bowiem, aby dać tylko 
jeden przykład, zaprzeczał jak najuroczyściej przez 
długi przeciąg czasu istnienia konwencji prusko- 
moskiewskiej z dnia 8. lutego r. b. — jeżeli nie 
Nord. 4. Zig.“ 


Francja. Spokojniejszem w Paryżu zaczęto 
patrzeć okiem na sytuację. Korespondent do Naf. 
Zig. tak pisze pod d. 30. z.m.: „Po najnowszych 
oświadczeniach ministrów angielskich w parlamen- 
cie, których konsekwenoje dostatecznie już rozwa- 


lityki, mając o nim samym ña pamięci to, co on 
mówi o księżach ruskich, iż „w sprawie polity- 
cznej, czysto świeckiej, non suni judices compe- 
tentes.“ ") 

Lecz wróćmy do właściwego przedmiotu. 

„Jeden tylko kościół święty katolicki, który 
założył Zbawiciel i codziennie przez Ducha św. 
w nim naucza i przemawia —mówi Helleniusz — 
ma w sobie niezmienną wiekuistą prawdę i wszy- 
stkie środki, dla oświecenia człowieka i uszozęśki- 
wienia potrzebne”... „Duch fałszywego postępu 
nie cierpi katolickiego kościoła. spodziewa się je- 
go zniszczenia lub reformy, widzi w nim hamulec 
wolności ludzkiej, zawadę rozwoju swobodnego u- 
mysłowego : nie mogąc zwalczyć religii katolickiej, 
prześladuje ją instynktem złowrogim, tem samem 
nie cierpi Polski i całej jej cywilizacji. Polska bo- 
wiem w dziejach swoich jest rozwinięciem prak - 
tycznem, politycznem praw kościoła, jest to zasto- 
sowanie społeczne zasad katolickich. Kto kościoła 
nie Zna, prześladuje, nań powstaje, uderza z tąż 
Samą nienawiścią i na Polskę; albowiem kościół 
jest żródłem, przyczyną, a Polska skutkiem.* 

Zaiste, nie można było w krótszym ustępie 
pomieścić więcej równie nadętych, brzęczących. 
lecz próżnych wewnątrz zdań — więcej (niech 
nam autor daruje) historycznych i politycznych 
bredni 


Zaraz z góry naucza autor, iż jedynie kościół | 


katolicki jest swiętą spuścizną Zbawiciela. a mó 
wiąc dalej o „kosciele,“ mówi zatem jedynie o 
( katolickim, i wszystkie inne kościoły chrześcian 


— r 


*) Domysł szanownego autora jest mylny: Helleniusz 
jest uliramontanem — świeckim: p. r, 
= - z an z 
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żono w kołach rządowych, nāstała znowu wiara 
pozorna w pokojową przyszłość Europy. Udają 
nadzieję, jakoby wkrótce nadejść miały czasy bło- 
gięgo spokoju. Sądzą tu powszechnie, iż Europa 
jest juz zupełnie uspokojoną co do zamiarów ce- 
sarstwa, i że z powrotem tej ufności i tego spo- 
koju otwiera się nowa dla niej era. Organa czynu 
nie chcą wnrawdzie nic jeszcze wiedzieć 0 podo- 
bnem pojmowaniu sytuacji obecnej. Siecle rozwo- 
dzi się szeroko i głęboko nad polityką narodowo- 
ści i polityką podbojów, utrzymując, iż „podobnie 
jak wiek I8ty był świadkiem rozbioru Polski, tak 
samo wiek 19ty będzie patrzał na rozkawałkowa- 
nie państw skandynawskich. Polityki Anglii nie 
można już zwać polityką zasad, a to z tego po- 
wodu, iż nie wybrnęła dotąd z przesądów zaśnie- 
działych. Lord Palmerston postępuje sobie tak jak 
za czasów Pitta, i jak gdyby przewództwo handlu 
połączonem było zawsze jeszcze ściśle z posiada- 
niem Antwerpii. (Jak wiadomo, Anglia pilnuje 
głównie Belgii od zaboru francuzkiego; p. T-)- Dziś 
jednak zmieniły się rzeczy do niepoznania: w dzi- 
siejszych czasach powinien na czele gabinetu an- 
gielskiego stać taki Peel, któryby współobywatelom 
swoim mógł powiedzieć: „Znamy życzenia Francji: 
żąda ona granic naturalnych. A popatrzmy teraz, 
jakie są nasze życzenia, — możebyśmy zrobili ja- 
ką zamianę, albowiem takie tylko przymierza mo- 
żna nazwać trwałemi i dobremi, z których obie 
strony ciągnąć mogą korzyści. * 


Inne dzienniki francuzkie krytykują bardzo 
ostro politykę angielską. Journal des Debats czy- 
ni ironicznie uwagę, iż teraz oddano nietylko 
Szlezwik, ale takze i Holsztyn na łaskę mocarstw 
miemieckich. „Ogromne wrażenie — pisze ten 
dziennik — wywarła na umysłach pokojowa poli- 
tyka Anglii. Pewną jest rzeczą, że ani Francja, 
ani Kuropa sama przez się, nie mają przyczyny 
utyskiwać na uchwałę gabinetu angielskiego; nie 
utrzymnjemy tez, jakoby ludzie rozważni i umiar- 
kowani mogli mu robić wyrzuty dlatego, że prze- 
niósł pokój nad wojnę, i że nie chciał zawikłać 
Anglii w wojnę z Niemcami. Ależ pytamy, czy 
utrzymywanie przez rok cały Europy w ustawicz- 
nem rozdrażnieniu gorącemi odezwami na korzyść 
Danii; czy zapewnienia i grożby, dawane raz z po- 
wodu Szlezwiku, drugi raz z powodu Jutlandji to 
Prusom to Austrji, to wreszcie Związkowi nie- 
mieckiemu, iż Anglia zwoła do Londynu kongres 
mocarstw europejskich, aby się naradzał nad 
środkami, jakby spór ten najsnadniej ukończyć, a 
to wszystko tylko w tym celu, aby w końcu po- 
stawić casus belli, bez najmniejszej nadziei urze- 
czywistnienia go kiedys: — czy taka polityka — 
pytamy — jest godną Anglii, godną tego pań- 
stwa wielkiego, które pragnie utrzymać się w Eu- 
ropie na tem stanowisku, jakie zajmować ma pra- 
wo?“ Z większem jeszcze rozdrażnieniem wyraża się 
Opn.i inne podobnej barwy dzienniki, które z najwię- 
kszem oburzeniem występują przeciw lordowi Rus- 
selowi, mianowicie dla tego, że oświadczył z naj- 
większą pewnością, iż nie wejdzie z Francją w 
żadne podobne przymierze, w któremby ta jego 
aliantka zyskać mogła lewy brzeg Renu. Dzienni- 
ki prowincjonalne ograniczają się na okazaniu 
swojej radości, z powodu upokorzenia „tego chy- 
trego i przebiegłego Albionu.“ W zawikłaniu tem 
między Anglią i Prusami widzą one tylko odwet 
za Watterloo. Lecz cóż po tych gadaninach, kiedy 
jawną już, a może i nie do poprawy stała się bez- 
władność Zachodu wobec dalekonośnych planów 
Wschodu? Dzień każdy zapisuje nowe tegoż po- 
stepy. 


Sędzia śledzczy de Gonet rozpoczął już prze- 
słuchanie osób, n których w znanej sprawie wybo- 
rów odbyły się rewizje. D. 29. z.m. przesłuchano 
deputowanego Garnier Pages, a nazajutrz adwoka- 
ta Dréo. Według Gazette de France, kilku człon- 
ków stowarzyszenia wyborczego na przypadek, 
gdyby ich stawiono przed sąd policji poprawczej, 
mianowało obrońców swoich. Carnota bronić bę- 
dzie pan Marie, a pana Garnier Pages adwokat 
Jules Favre. 


skie poczytuje za płody herezji.*) Mogłoby to 
zadowolnić potulne owieczki; wszakże średniowie 
czni kronikarze twierdzili Mahomet był kardynałem 
katelickim i dlatego tylko uciekł się do kacerstwa, 
że mie mógł zostać papieżem! My jednak musimy 
uczynić niedyskretne pytanie: czem byli chrześcia- 
nie przez całe 380 lat po Chrystusie, to jest do 
owej chwili, gdzie cesarz Gracjan zrzekł się tytułu 
Summus pontifex na osobę biskupa rzym- 
skiego? Czem był kościół grecki, tak długo prze- 
wagę mający nad rzymskim ? Czem są dzisiejsi 
protestanci? Czyż pierwsi przestają być chrześcia- 
nami dlatego, że byli bezpośrednimi następcami 
Chrystusa, a inni dlatego, iż odważyli się w inny, 
nie rzymski sposób pojąć i stosować świętą naukę 


miłości ? 
„ „Niestety, nietylko w historji kacerskich ko- 
ściołów, są karty, od których ze zgrozą i 


wstrętem się odwracamy. Nie jeden kościół, lecz 
całą ludzkość objął syn Boży swą świętą nauką 
miłości; nietylko w kościele jednym, lecz w 
każdym kościele chrześciańskim , i w każdem ser- 
cu czystem przemawia On codziennie i naucza 
przez Ducha świętego. 


Jeżeli kogo nienasycona żądza władzy do ty- 
la zbłąkała, że tylko sobie i swojemu wyznaniu 
a nie Bamejze ewanielii doskonałość przypisu- 
je, — to powinien ukorzyć się przed Chrystu- 
sem, bo zgrzeszył pychą, najstraszniejszą Z na- 
miętności: ujarzmiania drugich. Wszystkie komen- 
tarze do spuścizny Zbawiciela, uchwały wszystkich 
soborów i koncyliów mogą być błędne, bo są tyl- 
ko ludzkie. Kto je uwaza za mieomylne i za dalszy 
ciąg sammegoż słowa Bozego; ten rzuca ziarno naj- 
srozszej nietolerancji w rodzinę  chrześciańską, 
ten wraca nam średnie wieki, ten popełnia bałwo- 
chwalstwo, wypowiada 2uchwale bój samemu 
— 


`- s 
ale kę ro by. p nanie może żywić to przekonanie, i za 
aobie praw wyj Bie można, jak długo ziąd nie rości 
‘oznam ; p, r, Tek w życiu politycznem i spole- 
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Włochy. O kardynale d'Andrea, mianowicie 
o stosunkach jągo z Watykanem, które poprzedziły 
nagły jego wyjazd do Neapolu, podaje bliższe szcze- 
góły korespondent turyński do Köln. Ztg.: „Kar- 
dynał d'Andrea — pisze on — już od dwóch lat 
starał się o pozwolenie, udać się do swego ro- 
dzinnego miasta Neapolu, z przyczyny nadwątlo- 
nego zdrowia. Odmawiano mu zawsze tego pozwo- 
lenia. Przed dwoma miesiącami prosił tylko, by 
mu wolno było udać się do swej dyecezji Maglia- 
no, w Sabina, gdzie jest biskupem; lecz i tego 
nie chciano mu pozwolić. Ponieważ tedy zdrowie 
jego koniecznie wymagało zmiany powietrza, udał 
się do Watykanu i przedstawił się Piusowi IX. 
— „Co cię tu sprowadza?“ zapytał papież. — „Je- 
żeli Wasza Swiątobliwość, odpowiedział kardynał, 
nie udzieli mi swego błogosławieństwa i pozwole- 
ma powrócić do mej ojczyzny, to będę wnet za- 
pewne żądać ostatniego błogosławieństwa na po- 
dróż do innego świata“. Papież zrobił mu uwagę, 
iż kardynałowi nie przystoi przebywać w owym 
nieszczęśliwym, opanowanym przez rewolucję kra- 
ju. — „Poradź się twego sumienia, dodał papież, 
moje sumienie nie dopuszcza mi pozwolić ci odje- 
chać. Dla czego nie zapytałeś o to kardynała An 
tonellego?* — „Ale“, odparł kardynał. — „Ale, 
ale, powtórzył papież, ja sobie tak życzę.“ Kar- 
dynał d'Andrea usłuchał i był przyjęty przez 
pierwszego ministra. Antonelli ubolewał nad tem, 
iż kardynał może mieć zamiar jechać w tej chwili 
do Neapolu, i przerwał nareszcie rozmowę temi 
słowy: „Jako kolega radzę wam zostać w Rzymie, 
jako minister zaś widzę się spowodowanym wzbro- 
nić wam odjazdu.* 


„Kardynał d Andrea zaraz po przybyciu swem 
do Neapolu nie omieszkał tedy zawiadomić o tem 
telegraficznie kardynała Antonellego, prosząc go 
zarazem, aby złożył papieżowi jego gratulacje z 
powodu rocznicy instalacji. Obecnie, jak słychać, 
ządają od kardynała, aby się przed papieżem u- 
niewinnił i w liście otwartym formalnie oświad- 
czył, że podróż jego była spowodowaną jedynie 
zdrowiem nadwątlonem a nie pobndkami polity- 
cznemi. Zbytecznie jest powtarzać, że kardynał 
uchodzi w świętem kolegium jako „„jedyny w 
swym rodzaju**, i że w Watykanie mają go za 
nieco zarażonego ideami liberalnemi,* 

Z Turynu d. 28. z. m. piszą do Köln. Zig.: 
„Podane tutaj telegrafem do wiadomości mowy 
Russela i Palmerstona nie zrobiły zbyt wiel- 
kiej senzacji. Przygotowano się na coś podobnego 
po szczegółowych sprawozdaniach z Paryża i Lon- 
dynu. Ministerstwo obecne jakkolwiek w swym 
programie nie hołduje ani planom stronnictwa 
czynu, ani powszechnemu  rozbrojeniu, lecz chce 
korzystać z bieżących wypadków i doczekać się 
powszechnego zawikłania na Północy, nigdy prze- 
cież nie bawiło się złudzeniami. Zaniechano 
wyprawy do Tunetu, aby nie wytężać sił kraju 
w jedną stronę, kiedyby takowe mogły się rów- 
uoczęśnie stać potrzebnemi w innej stronie. Pu- 
bliczność zresztą turyńska nie jest świadomą tych 
wojennych po części skłonności gabinetu tera- 
żniejszego. Jest ona po większej części zajętą 
kwestjami administracyjnemi i finansowemi, z 
któremi ministerstwo wystąpiło przed parlamen- 
tem. Ministerstwo w tej chwili nie obawia się 
żadnej klęski od opozycji i na przekór wszelkim 
nieprzyjażnym zapewnieniom zdaje się być na nie- 
jaki czas zabezpieczonem.* 

Przy narodowem strzelaniu do kurka w Me- 
djolanie dowiedli strzelcy szwajcarscy swej wyż- 
szości nad strzelcami wszystkich innych narodo- 
wości, reprezentowanych przy uroczystości tego- 
rocznej. Czternastu z nich odniosło złote medale, 
czego nie dopiął ani jeden strzelec włoski. Strze- 
lania takie budzą współzawodnictwo ludów bez 
zazdreści, i przynoszą wielką korzyść życiu pu- 
blicznemu. Gości szwajcarskich, którzy się spie- 
szyli do ojczyzny, odprowadzili Włosi z wielkiemi 
honorami do dworca kolei. 


Chrystusowi, który i Samarytanina i Lewitę miło- 
wać nakazywał.*) 

Tak chce postęp, który nie może być jak tylko 
prawdziwy, skoro jest postępem. Lecz postępu 
Bnać nie zna i nie chce znać Helleniusz, skoro 
tylko o fałszywym napomyka. Gdyby zdrowy 
mózg był w stanie uchwycić pojęcie fałszywego p o- 
stępu, któryby nie był dlatego samego najstrasz- 
niejszem cofaniem, to nie cierpiałby w istocie taki 
postęp kościoła katolickiego, lecz nie cierpiałby 
zarazem i tego wszystkiego, co rozwój ludzkości 
cechuje, czyli mówiące inaczej, byłby negacją 
prawdziwego postępu. Dobrze zrozumiany po- 
stęp nie potrzebuje liczyć na zniszczenie ko- 
ścioła katolickiego, bo hasłem jego nie jest zabi- 
jać choćby najprzeciwniejsze mu objawy ducha, 
lecz je rozwijać i różnemi drogami prowadzić 
ludzkość do światła. Dobrze zrozumiany postęp 
nie może mieć nawet głównego interesu w refor- 
mie kościoła katolickiego, bo jakkolwiek sam jest 
wyrazem ruchu i wszystko naprzód iść zachęca, 
to przecież nie może się zatrzymywać oblęganiem 
grodów, jeśliby mu tejwrota swe zamknęły. Jeżeliby 
kościół katolicki w istocie nie szedł w zupełnej 
zgodzie z postępem, to nie postępu, lecz kościoła 
rzeczą jest przedsiębrać w swem łonie reformy, 
któreby go w gronie żyjących potęg utrzymały. 
Nie apostołom postępu, lecz  konserwatorom 
kościoła może leżeć na sercu ich własna refor- 
ma; a wszakże i sprzeczny sobie Helleniusz nie 
traci nadziei, iż te reformy nastąpią, skoro mówi 
nieco dalej, iż „w dzisiejszym wieku ten duch ka- 
tolicki może się objawić w innej formie, do- 
skonalszej.* (D. n.) 


*) Jeszcze raz przypomnieć autorowi musimy, iż albo 
myśl swą postawił niejasno albo mylnie, Bez przekonania 
o największej doskonałości i prawdziwości swego wyzna- 
nia, wiara nie ma podstawy, i nie jest ono ani nagannem 
ani nietolerancją, Staje się tem dopiero wówczas, gdy 
ztąd poczyna pomiatać innemi wyznaniami i ządać dla 
siebie wyłączności i panowania w życiu politycznem i spo- 
łecznem; p. r. 


pobicie szpiega. Rzecz się tak miała że jacyś lu- 
dzie zbrojni a zamaskowani napadli d. 24, marca 
b. r. na dom Celestyna Pruszyńskiego, a gdy go 
nie znaleźli, obili jego ojca. Za to otrzymała ta 
familia 4.000 złp. od Moskali tytułem wynagro- 
dzenia. 


Między godziną 84 a9tą wieczorem, między wsią- 
mi Załuskiemi i Poletyłami, napadli na niego ja- 
cyś trzej ludzie, a w liczbie ich, według zeznania 
Celestyna, miał być niejaki Gerałtowski ze wsi 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Litwy 17. czerwca. 
Wiadomo że w Pruszance sprawa poszła 0 


W dniu 3 b. m. Celestyn wracał z Bielska. 


Wólka Markowa. Gdy strzelono do Celestyna o 


kilkanaście kroków z pistoletu i kula trafiła konia 


w udo, Celestyn puścił się cwałem, wpadł do mia- 


sta Brańska, uwiadomił wojsko i policję, tak iż 


tej samej nocy poszły oddziały moskiewskie ścigać 
napastników, ale już dzień trzeci upływa a niko- 
go nie złapano. Widział ktoś i doniósł że dzie- 
rżawca Poletył, młody Pogorzelski, o kilkanaście 
kroków od mieszkania swego chodził w lasku pa- 
ląc fajkę. Pogorzelskiego majątek opisują: niewia- 
domo, może i innych mieszkańców Poletył ten 
sam los spotka, bo dziś dopiero przystąpiono do 
tej czynności. Trzeba wziąść na uwagę następu- 


jące okoliczności: było to po deszczu, niebo przy 


zachodzie słońca jasne, spokojne, żaden liść na 
drzewie mie poruszał się. Szczególna rzecz, że 
nikt z mieszkańców obudwóch wiosek, odległych 
mniej niż o wiorstę, nie słyszał strzału! Sladu na 
drodze piaszczystej trzech zbrojnych nie śledzono, 
a po deszczu można byłoby poznać zkąd przybyli 
i gdzie poszli. Kuli nie znaleziono... dziurka rany 
bardzo mała, ledwie ślady krwi znać było na niej, 
a noga konia nie spuchła. , 

Zuając przeszłość Celes. Pruszyńskiego i jego 
charakter, słuszne tu rosną przypuszczenia ze 
zachęcony nagrodą 4.000 złp. za baty, jakie dano 
jego ojcu, wymyślił napad na siebie w nadziei 
podobnej nagrody. Prowadzący śledztwo wzbogacił 
się przed kilkunastu dniami licytacją nieszczęśli- 
wej Pruszanki, zyskał na niej przeszło 20.000 złp. 
gotówki, a oprócz tego zabrał śrebra i kufry z 
różnemi przedmiotami, które czterech silnych zoł- 
nierzy ledwie potrafiło na wóz podzwignąć. Po- 
słał to wszystko do Moskwy i godna małżonka 
za tem już pojechała. Oczywiście urzędnik ten 
poprowadzi śledztwo w ten sposób, żeby nastąpiła 
licytacja wiosek a on mógł znowu się obłowić. 
Mówią nawet że Celes. Prusz. sam tego nie wy- 
myślił, ale został użyty jako ajent, i nie jeden je- 
szcze zdarzy się podobny wypadek, aby tylko 
mieć okazję ściągać kontrybucje i deportować. 
Ryszarda Daszkiewicza przywieziono do Bielska, 
a ztamtąd ma być dalej wysłany do Permu. Czło- 
wiek ten chory, kaleka, zgodził sobie jakiegoś 
człowieka, z profesji kucharza, aby z nim jechał 
dla opieki i usługi. Ugoda stanęła na 2.000 rs. 
za trzy lata; tymczasem władze moskiewskie do- 
wiedziawszy Się że umowa napisana po polsku, 
kazały Daszkiewiczowi zapłacić 1.000 rs. kary. 

Zapowiadają nam ogromną kontrybucję na 
zwrot kosztów utrzymania w więzieniu, kosztów 
podróży, żywienia, odzieży wszystkich bez wzglę- 
du deportowanych z naszych prowineyj, choć wy- 
wieziono całe osady, a ruchomości wzbogaciły 
urzędników, dostało się w części i skarbowii zie- 
mia stała się wyłącznie skarbową; po niektórych 
zajęto milionowe fortuny — a my będziemy opła- 
cać czarny chleb, dawany w małej ilości nieszczę- 
śliwym wygnańcom! 

Powszechne skargi o szkody, zrządzane ciągle 
przez włościan, zwróciły uwagę energicznych mo- 
skiewskich urzędników. Naznaczyli kary od zaję- 
tego inwentarza w szkodzie, począwszy od konia 
aż do kury, i ustanowili stróżów polowych. Stró- 
żów tych wezwał do siebie stanowy prystaw: dał 
im rozkaz zajmować w szkodzie, brać oborne i 
odsyłać jemu, tak, iżby każdy stróż wniósł do ro- 
ku nie mniej 100 rubli, w przeciwnym bowiem 
razie sam będzie musiał zapłacić 50 rubli kary. 


Po profanacji kościoła dziadkowickiego (w cza- 


sie bitwy pod Siemiatyczami), nabożeństwo odby- 
wa się na cmentarzu w kaplicy. W czasie uro- 
czystości zbiera się mnóstwo furmanek około 
cmentarza i lud, który nie może pomieścić się w 
kaplicy. Przybywa wtedy oddział wojska, dowódz- 


ca rozkazuje zebranym na nabożeństwo rozdzielić 


się wioskami, sprawdza czy rzeczywiście są z tej 
wioski, z której się podają, a z obcych parafij ka- 
że sobie pokazywać bilety. Kto nie ma biletu, zo- 
staje aresztowanym, szczególniej jeżeli znajdzie 
kogo dyzunickiego wyznania. Zabiera książki, 
przegląda modlitwy, słowem, zamiast nabożeń- 
stwa popłoch tylko kilkogodzinny. Nie w jednym 
już kościele odbyły się podobne sceny w czasie 
niedzielnego nabożeństwa i wielu zakazauo srogo, 
aby nie postali więcej w kościele. 

Krążą pogłoski o różnych wsiach, że nazna- 
czone są do deportacji, © Żydach zaś, że mają 
być także deportowani. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Dnia I. b. w. wyszedł pierwszy 
numer Dziennika Powszechnego pod nową nazwą 
Dziennik Warszawski. W artykule wstępnym, któ- 
ry jest programem nowa ochrzczonego organu mo- 
skiewskiego w Warszawie, upewnia, że zastrzegł 
gobie prawo niezależnego od rządu oceniania i o- 
sądzania faktów, że więc jest dziennikiem nieza- 
wisłym — chociaż jedynie pieniądzmi rządu mo- 
skiewskiego stoi, jedynie za jego naleganiem do- 
staje mimowolnych prenumeratorów i dygnitarz 
moskiewski jest naczelnym jego redaktorem. Tem 


samem wypowiada Dziennik Warszawski że bę- 


dzie nadal, czem był dotychczas, jako Dziennik 
Powszechny. Upewnia on, że już dawno byłby 
zmienił swój tytuł, gdyby nie obawa przed 
„rządem podziemnym.“ Program swój streszcza w 


tych słowach, że jedynie budować należy na wspa- 


niałomyślności cara Aleksandra II. i że jedyne 


sarz policji warszawskiej, major Rydzewski, 
zany został na trzy dni domowego aresztu, za to 
że bez powodu kazał kijami w policji obić jedne- 
go akademika. Wiadomo że komisarzom cyrkuło- 


żródło wszelkich reform, ulepszeń i tp. leży nie 
w potrzebie kraju, ale w łasce monarchy. 


Nord a za nim Dziennik Powszechny, gnie- 


wając się na illustracje francuskie za to, że po- 
dają obrazki transportu więżniów polskich do Sy 
berji, powiada, że więżniowie jadą koleją żelazną 
do Niżnego Nowogrodu, a ztamtąd parowym stat- 
kiem do Permu — to prawda; lecz dalej twierdzi, 
że z Permu idą szosą do Tiumenia, zkąd dalej 
znowuż parowym statkiem udają się, — to jest 
fałsz. Obadwa te dzienniki 
mają pretensję do dokładnej znajomości Moskwy, 
nie wiedzą, że więżniowie od Permu idą piecho- 
tą, a Perm nie leży nawet na połowie drogi; po 
łowa drogi dla polskich więżniów jest dopiero za 
Tobolskiem około Tary. Z Permu do Nerczyńska 
jest jeszcze 550 wiorst, 
przejść muszą. 


moskiewskie, które 


które więźniowie pieszo 


Gazeta Szłązku donosi, że cyrkułowy komi- 


ska 


wym policji w Warszawie wolno bez tłumaczenia 


się nikomu skazywać przy śledztwach na 30 ki- 
jów bez względu na stan, płeć i wiek. 


D. 23. czerwca wystawiła warszawska szcze- 


gółowa dyrekcja Towarzystwa kredytowego znowu 


18 majątków ziemskich za raty zaległe na licy: 
tację. 

Na przedstawienie Berga udzielić raczył car 
13 sztabs- i oberoficerom, w policji warszawskiej zo- 
stającym, nagrody w orderach, rangach i pienią 
dzach. 

W zamojskim powiecie w czerwcu powiesze- 
ni zostali powstańcy: Prężyna i Flis. Dnia 
20. czerwca b. r. we wsi Marcelewo w powiecie 
radomskim, powiesił Belgarde włościanina ze wsi 
Kielbowa, Błażeja Komorowskiego za udział 
w powstaniu. W Jędrzejowie w Kieleckicm, także 
20. czerwca, powieszony został przez Moskali Jan 
Szuwalski, porucznik w wojsku powstańczem, 
rodem z Wielkich Młynów powiatu piotrkowskie- 
go. Dnia 23. czerwca w Bodzentynie radomskiej 
gubernii, powieszony został mieszczanin rodem z 
tegoż miasta, Stanisław Zygardłowicz za 
udział w powstaniu. Wiek donosi, że d. 26. czerw- 
ca powieszony został przez Moskali w Olkuszu 
jeniec nieznanego nazwiska, schwytany w starciu 
22. czerwca pod Ojcowem, w którem nie 200 jak 
General Correspondenz donosi, było powstańców, 
lecz tylka 30. 

Dnia 30. z. m. odbyło się uroczyście wobec 
wszystkich dygnitarzy kościoła i rządu moskie- 
wskiego zamknięcie roku szkolnego warszawskiej 
akademii duchownej. Uroczystości tej głównym, 
wedle organu rządu moskiewskiego, ustępem była 
mowa znanego ks. Goliana, profesora akademii, 
miana do alumnów, i sprawiła wielkie wrażenie. 
„Wrażenie to, pisze dosłownie organ moskiewski, 
było szczególnie widocznem w tem m ejscu, kiedy 
wymieniony kapłan dobitnie przedstawił, iż zapo 
mnienie obowiązków względem wład: , sprowadzi- 
ło te nieszczęścia i tę ruinę, wśród których cały 
kraj obecnie się znajduje.“ 

W sprawie sprzedaży zakładów górniczych 
rządowych w Kongresówce podaje Dziennik Powsz. 
następujące data statystyczne : 

„Pod względem położenia jeograficznego, za- 
kłady górnicze rządowe Królestwa, rozdzielają się 
na dwa główne okręgi: wschodni, w gubernii 
radomskiej, i zachodni, obejmujący części ga- 
bernij radomskiej i warszawskiej. 

„Okręg wschodni obfituje w rudę żelazną i 
do 1830 r. dobywano tam ołów i miedź. Okręg 
zachodni bogaty jest w rudę cynkową i żelazną i 
kopalnie węgla kamiennego. Oprócz tego dawniej 
dobywano tam ołów, zawierający w sobie srebro. 
W okręgu wschodnim, dotychczas, wszystkie ro- 
boty odbywały się zapomocą materjału palnego 
drzewnego. Okręg zachodni, z wyjątkiem oddziału 
pankowskiego i zakładu serockiego, odbywał ro- 
boty zapomocą węgła kamiennego. Wydział gór- 
nictwa projektował oba te okręgi, choćby znależli 
się kupcy lub dzierżawcy na cały okręg, rozdro- 
bnić na oddziały, z których każdy tworzy niejako 
samoistną całość. 

„Wschodni okręg według projektu, składa 
się z czterech oddziałów: 1) Bzińsko-suched- 
niowski, w powiecie opoczyńskim, ma dwa 
wielkie piece, i wydaje rocznie około 120.000 pu- 
dów surowcu; sześć fryszerek wyrabiających prze- 
szło 25.000 pudów żelaza, i pięć fabryk wyrobów 
żelaznych, ręcznym i cajniarskim sposobem, któ- 
rych produkcja wynosi przeszło 40.000 rubli sr. 
2) Samsonowsko-radoszycki, w powiecie 
opoczyńskim, zawiera dwa wielkie piece, wydające 
około 90.000 pudów surowcu, pięć fryszerek — 
12.000 pudów żelaza; jeden zakład wyrabiania 
żelaza sposobem pudłowym — 100.000 pudów 
żelaza; i jeden zakład wyrobów żelaznych sposo- 
bem ręcznym z produkcją na 13.000 rubli srebr. 
3) Wąchocko-nietulicki, w powiecie opa- 
towskim, ma 3 piece, wydające 165.000 pudów su- 
rowcu, 2 fryszerki — 10.000 pudów żelaza i 3 fa- 
bryki wyrabiania walcowanego żelaza i w blachach 
sposobem pudłowym, których produkcja wynosi 
123.000 pudów. 4) Zakład maszyn rolniczych w Bia- 
łogonie, w powiecie kieleckim, ma warstaty me- 
chaniczne, piec kopulowy do topienia surowcu i fa- 
brykę walcowania błach; razem produkcja jego wy- 
nosi 100.000 rs. 

„Do okręgu zachodniego należą: 1) Dąbro- 
wski oddział, w powiecie olkus'im, — składa się 
z sześciu wielkich pieców, z k'órych dwa tylko 
są czynne i wyrabiają do 200.009 pudów; walco- 
wni blach żelaznych, 18.000 puców i blach cynko- 
wych, do 25.000 pudów; dwóch zakładów cynkowych, 
z których jeden wydaje rocznie do 70.000 pudów 
cynku. Tu znajdują się znaczne pokłady węgla ka- 
miennego. Pięć czynnych kopalni dostarczają ro- 
cznie 8,000.000 pud. węgła. 2) Pankowski oddział 
w powiecie wieluńskim — jeden wielki piec, wyda- 
jacy 70.000 pudów surowcu i cztery fryszerek — 
20.000 pudów żelaza. 3) Fabryka odlewów i ma- 
szyn na Solcu w Warszawie, produkuje wyrobów 
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za 150.000 rs. Serocki zakład w powiecie i guber- 
nii lubelskiej nie wszedł do składu wyżej wzmian- 
kowanego podziału na okręgi. Obeenie po zniesie- 
niu fabrykacji stali, wypuszczony został w dzierża- 
wę i zajmuje się wyrabianiem maszyn rolniczych. 

„Do sprzedaży wyrobionych w wspomnionych za- 
kładach kruszców i produktów, znajduje się w m. 
Warszawie główny skład; tu także znajduje się 
skład węgla kamiennego. Pankowski oddział z po- 
wodu odległości od innych zakładów okręgu za- 
chodniego, również fabryka na Solcu i zakład se- 
rocki, mogą być sprzedane oddzielnie. Najdogo- 
dniej może byłoby rozpocząć operację sprzedaży 
mianowicie od tych trzech ostatnich zakładów i 
fabryk. 

„Nie ulega wątpliwości, że produkcyjność wy- 
żej wzmiankowanych zakładów, pod zarządem rzą- 
dowym wcale nie dosięgła należytego rozwoju. 
Może ona i powinna być powiększona w ogro- 
mnych rozmiarach, do czego znajdują się pod rę- 
ką wszelkie środki, dane od natury: obfilość i do- 
broć gatunku rudy, bliskość doskonałych kopalni 
węgla kamiennego i bogactwo dobrze zaoszczędzo- 
bych ogromnych lasów. Do tego należy dołączyć 
bliskość znacznego rynku, jaki przedstawia nietyl- 
ko Królestwo i cesarstwo Moskiewskie, którego 
zakłady górnicze, usunięte pod Ural, na odległy 
i przeciwległy kraniec państwa, mogą dostarczać 
swe produkta na Zachód tylko z wielkiemi wyda- 
tkami na przewóz towaru.* 


Wilno. Sprzedaż dóbr rządowych i prywat- 
nych na Rusi i Litwie w ręce moskiewskie pra- 
wosławne, ułatwienia, jakich rząd nastręczył ocho- 
Inikom do ich zakupienia, zajmują ciągle dzien- 
nikarstwo moskiewskie urzędowe i nieurzędowe, 
a Gazeta Moskiewska prawie co numer poświęca 
temu przedmiotowi artykuły gwałtowne, wiernie 
powtarzane w dziennikach rządowych. Mimo ła- 
twości, z jaką Moskal nabyć może posiadłości 
ziemskie na Litwie i Rusi, czuje Gazeta Moskiew- 
ska, że na zakupieniu i osiedieniu się jeszcze nie 
koniec, jeśli cel, t. j. „rozszerzenie na Litwie i 
Rusi klasy moskiewskich obywateli* ma być do- 
pięty. Zamieszcza ona list pewnego Moskala, któ- 
ry pisze między innemi: 


„Wystawcie sobie człowieka, co nabył maję- 
iność w której gubernii zachodniej (na Litwie i 
Rusi) i zjeżdża do swego majątku. Dokoła siebie 
widzi on samych bez wyjątku prawie nieżyczli- 
wych mu pierwotnych mieszkańców kraju, którzy 
nietylko materjalnie stłumić go mogą, ale i mo- 
ralnie. Do zachowania się od tego nieprzyjaciel- 
Skiego wpływu pozosiaje Moskalom w tamtych 
krajach środek jeden tylko, ato utworzenie kółek 
Narodowych moskiewskich, w którychby Moskale 
połączyli swoje ekonomiczne i narodowe interesa 
l czerpali ztąd środków i sił do walki z dzielnymi 
co do liczby i znajomości kraju sąsiadami swoimi, 
Polakami.“ 


x Przytem poleca Gazeża Moskiewska, aby Mo- 


skale, nabywc$ majątków ziemskich na Litwie i 
Rusi, ściągali z sobą jak największą liczbę Moskali, 
choćby ci nie Sposiadali kapitałów, gdyż do naby- 
Cia majątku polskiego lub rządowego na Litwie i 
Rusi żadnych prawie funduszów nie potrzeba. 

W Mozyrze na Polesiu Moskale założyli bez: 
płatną dla dziewcząt szkołę św. Olgi, której ce- 
iem ma być, jak pisze lmwalid, wychowywać 
dziewczęta w moskiewskim duchu i zabezpieczać 
je od spolonizo wania się. Ofiar na tę szko- 
€ jest 500 rs.; oficerowie moskiewscy, tam ba: 
Wiący, uczą jako ochotnicy niektórych przed- 
miotów! ! 


Poznań. Pruskie dzienniki donosiły kilka- 
krotnie że więzienie w Hausvogtei nie ma być 
wcale przykre, owszem przyjemne, bo ułatwia wię- 
Zniom stosunki towarzyskie, i dla tego bawią się 
w najlepsze. Teraz donoszą, że w tej ziemi obie- 
canej p. Ksawery Łaszewski, dostał pomieszania 
zmysłów. 

Prusy Zachodnie i Poznańskie objeżdza zna- 
ny z procesu Polaków radca kamergerichtu Kru- 
ger wraz z prokuratorem Adelungiem. Jezdzili oni 
Z Brodnicy do Królewca, po co? niewiadomo. 
Nakazują nowe aresztowania i rewizje, wysyłają 
coraz liczniejsze partje więźniów do Berlina, a 
czasami tylko rozkazują kogoś uwolnić. 

Dyrektor sądu w Chełmnie, p. Arndt, powo- 
łał był obywatela, pana Apolinarego Działowskie- 
go, jak się zdawało na termin. Przybyłemu znajo- 
my już nam p. Merker, sędzia śledczy, następu- 
jącą przedstawił alternatywę: „Albo nam przy- 
Sięgniesz natychmiast, iż na wszystkie pytania (po 
przysiędze uczynione) prawdę powiesz, albo pój- 
dziesz do więzienia.* Podobne dilema nie zda- 
wało się panu Działowskiemu bardzo korzystnem, 
zdecydował się więc przysięgać. Po złożeniu przy- 
Sięgi rozpoczęła się indagacja: kto był organiza- 
torem województwa chełmińskiego ? kto wojewó- 
dzkim ? kto broń przeprowadzał? kto ją zaku- 
pywał? kto ludzi werbował? i t. p. Naturalnie iż 
na wszystkie te pytania miał pan D. jedną tylko 
odpowiedź: „lie wiem“; oświadczył zarazem za- 
dziwienie swoje 1 oburzenie, iż podobnych zeznań 
wymagają od niego. Za całą odpowiedż rozkazał 
więziennemu słudze aby przygotował celę na przy- 
jęcie pana D. Widząc Jednak, że groźba ta nie 
uczyniła żadnego wrazenia ną panu D.. po kilka- 
krotnych jeszcze usiłowaniach wydobycia zeznania, 
puścił go wolnego do domu. Pan Merker nie u- 
Zyskał jeszcze orderu. 

Aresztowany i osadzony W więzieniu w 0l- 
Sztynie w Prusacą Zachodnich Zygmunt hr. 

qbski, zmarł y skutek złego obchodzenia się 
Z nim w temże więzieniu dnia 23. czerwca po 
krotkiej chorobie. J 

Donoszą, że w skutek zaprzeczenia, jakiemu 
uległa ze strony rządu francuskiego wiadomość o 
wydaniu kopii papierów, zabranych w Paryżu w 

862 roku przy aresztowaniu Godlewskiego i Cwier- 
ciakiewicza, ambasadzie moskiewskiej, na które to 
Papiery powoływał się akt oskarzenia prokuratorji 
Pruskiej przeciwko Polakom, zostały z tego aktu 
Wycofane powoływania się na te papiery i akt 
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oskarzenia zakomunikowany został rządowi lrancu- 
skiemu z opuszczeniem ustępu, któryśmy z niego 
wypisali. 


Kronika. 


Kronika burz i ałew dotąd jeszcze nie zamknięla, 
Donoszą z Wadowickiego, że dnia 15. z. m. srożyla się 
okropna burza nad wsiami ŚSlemieh, Gilowice i Pewel. 
Plony poniosły bardzo wielką szkodę a nawet kilka osób 
padło otiarą burzy. Dwudziestosześciołetnia kobieta Ma- 
rjanna Mikłuszek i 10letni chłopiec Jan Rozumak zostali 
zabici przez piorun przy pędzeniu bydła, dwie inne dziew- 
częta zostały tylko ogłuszone i po dwudniowym ciężkim 
snie wróciły znowu do przytomności. 


W powiecie grzymałowskim w obwodzie tarnopolskii, 
zalały wody na dniu 22. z. m. znaczną część pól i łąk 
dworskich w Kozinie, Wolicy i Kałaharówce, a oprócz te- 
gu powybijał grad oziminę. 

Nie zgadnie pan Niewiezki, eo robi pan Nie 
beski! mówiono dawniej w Polsce, kiedy jeden z pier- 
wszych u nas przedsiębiorców kalendarzowych, Niewiezki, 
przepowiadał słoty i burze, pogody i upały, które wsza- 
kże nigdy jakos nie chciały się poddać zaoktrojowanym 
przez niepowołanego proroka warunkom miejsca i czasu. 
Jakoż długo żartowała sobie kapryśna natura z przepo* 
wiedni meteorologów i proroków kalendarzowych ku wiel- 
kiemu despektowi ich imienia i sławy, aż dopiero teraz 
trafiła podobno kosa na kamień! Oto znalaz! się jakis u- 
czony Francuz, pan Mathieu de la Drome, który mimo 
niepraktykowanej dotąd kapryśności tegorocznego lata, 
przepowiedział trafnie i szczegółowo jego stan meteorolo- 
giczny, czyli mówiąc ze względem na ustawiczną nie- 
pogodę i słoty. prawdziwie martyrologiczny.... 
Na tem wszakże nie poprzestał pan Mathieu de la Drome. 
Chcąc gruntownie rehabilitować wielce uszkodzoną sławę 
meteorologów, przepowiada z wielką stanowczością, ze 
około 22. listopada nastąpi miewidziana dotąd nigdzie o- 
kropna burza w Wenecji. Burza ta trwać będzie aż do 
3. grudnia, Pan de la Drome zaprasza, aby kio ciekaw 
udał sięw oznaczonym czasie do Wenecji w celu przypa- 
trzenia się tej olbrzymiej walce żywiołów. (.iekawismy 
tylko, czy i ksiądz de ia Drome przyjedzie na to widowisko? 


Wizyta ks. areybiskupa. Czytamy w Gaz. Lwowa. 
z Brzeżan d. 30. czerwca: JExc. ks. arcybiskup Wierz- 
chlejski za przybyciem do naszego miasta, był powitany 
przez liczne procesje wiernych, poczem przyjmował ro- 
prezentacje władz tutejszych, a po uroczystem nabożeń- 
stwie, urządzonem przez naszego czcigodnego plebana i 
dziekana ks. Teppera, JExc. udzielał sakramentu bierzmo- 
wania tysiącom zgromadzonego ludu, a następnie zwidził 
gimnazjum. JExe. zatrzymał się także w Kozłowie, Kozo- 
wie, Podwysokiem, Buczaczu , Danajowie i Narajowie i w 
asystencji towarzyszących mu kanoników i plebanów 
miejscowych celebrował na nabożeństwach i niezmordo- 
wanie udzielał wiernym sakramentu bierzmowania, poczem 
zwidzał wszędzie szkoły ludowe, Naczelnik powiatu 
brzeżanskiego, p. Fontana, przyjmował JExc, na każdej sta- 
cji swego powiatu. 

W sprawie ks. Czerluneczakiewicza dowiaduje 
się lwowskie Słowo, że kilka ruskich dekanatów wystó- 
sowało do konsystorza adres, w którym zawiera się żąda- 
nie, aby ks, Czerlunczakiewicz usuniętym został z katedry 
teologicznej przy uniwersytecie lwowskim. 

Czas feryj i wycieczek na wieś już się rozpoczął. 
Co do ostatnich, to nie wypadną zapewne licznie z po- 
wodu niepogodnego lata, Dyrekcja teatru polskiego ogła- 
szając przedstawienie „Mulata* zapowiada, że 3 tylko wi- 
dowiska nastąpią w kursie letnim, poczem towarzystwo 
lwowskie uda się na prowincję, podobno do Czerniowiec. 
Czytelnia Biblioteki Ossolihskich została już zamkniętą. 
Niebawem nastąpią egzamina szkolne i koniec kursu aka- 
demickiego. W Krakowie odbyło się już w wyższem gim- 
nazjum uroczyste zakonczenie roku szkolnego. 

Przykład godny naśladowania. Trzebaby nieza- 
wodnie wywołać z grobu śp. pamięci Herkulesa, aby raz 
wymiótł z miast naszych nmiegramatykalne i nieortografi. 
czne lub teź cudzoziemskie godła nad sklepami i warsta- 
tami rzemieślników. Pomijając już owe anegdotyczne ale 
wcale nieprzesadzone próbki godeł jak m. p. „NN. ręka- 
wicznik dla panów z capiej skóry* lub „X. gruby fabry- 
kant płótna”, ileż to jeszcze u nas nad porządniejszemi 
nawet sklepami godeł, które szydzą z każdej uczciwej 
zasady gramatycznej lub ortograficznej! Toz niedawno czy- 
taliśmy pod wystawą pewnego fotografa (któryby się nie- 
zawodnie obruszył, gdyby go nie uważano za artystę) na- 
pis: „NN. fotografuje letnio poro i td.“ Otóż wartoby na- 
prawdę naśladować sposób, w jaki postąpił sobie nieda- 
wno w takim przypadku magistrat wiedeński. Pewne pi- 
smo humorystyczne wytknęło jednemu z kupców wieden- 
skich nieortograficzny napis. Gdy kupiec jednak nie u- 
znał za dobre zmienić swe godło, pismo to zażartowało 
sobie zen powtórnie. Naraz otrzymuje niepoprawny wróg 
gramatyki cytację przed magistrat, gdzie go skazano na 
grzywnę pienięzną i bezzwłoczne usunięcie antigramaty 
kalnego godła. 


Biblioteki Stenograficzmej wyszedł nr. 3. i za- 
wiera: 1, O zaprowadzeniu nauki stenografii w szkołach. 
2. Głosy o stenografii polskiej II. (krytyka dzieła Lubina 
Olewinskiego o nauce stenografii polskiej). 3. Odczyty 
dr. Kohna o historji, literaturze i teraźniejszym stanie ste- 
nografii (ciąg dalszy), 4. Kronika. 


Szpieg, przez Bolesławitę. Znajome będą zapewne 
większej części naszych czytelników najnowsze powieści 
Bolesławity z niedawnych przedrewolucyjnych wypad- 
ków warszawskich: „Dziecię Staregomiasta* i „Szpieg“. 
Pierwsza powieść zyskała wielki rozgłos i drukowaną by- 
ła także w przekładzie czeskim w Warodn. Listach. Do- 
wiadujemy się teraz, że i drugi obrazek został przełożo- 
nym na język czeski przez Antoniego Kotika i wyszedł w 
Pradze nakładem dr, Edwarda Gregra pod tytułem: „Po- 
licejny spehun*, 

Zakaz broszury. Jenerał baron Bamberg, tymczasowo 
naczelnie dowodzący w Galicji i pełniący obowiązki 
gubernatora cywilnego i wojennego, wydał zakaz broszur- 
ki pod tytułem „Kilka pieśni dla kraju* przez Gaszyńskie- 
go, w Paryżu E. Martinet 1864. 

Aresztowania. W Wenecji zaaresztowano ostatniemi 
dniami znowu kilka osób, Między imionami aresztowanych 
wyczytujemy także imię adwokata Fusinato, który już da- 
wniej pociągany do odpowiedzialności przez sądy wojen- 
De, uwolnionym został z braku dowodów. 

, Nowy dziennik czeski. W Pradze pocznie w bie- 
iącym miesiącu wychodzić nowe pismo polityczne pod 


| stwami. 


napisem: Swoboda. łłedaklorem lego pisma będzie pan 
iisuk. Za to przestał wichodzic w Młodym Bolesławiu 
znany i u nas z imienia przynajmniej Bolesłovan, pismo 
szlachetnych i posiępowy:h dążności. Boleslavan był rze- 
cznikiem takzwanej „młołej Czechii*i pierwszem swem 
smiałem wystąpieniem przeciw powagom czeskim jak PP. 
Rieger i Palacky, którzy okazali już w sprawie polskiej 
swe moskiewskie a wię: i anlisłowiańskie dążności, zy- 
skał sobie rozgłos szerośi. Pismo to odznaczało się ser- 
deczną przychylnoscią dla Polaków — a w kolumnach jego 
pojawiały się często przekłady arcydziel literackich pol- 
skich. Jednym z najudainiejszych między temi przekła- 
dami była Noc letnia Zyzmunta Krasibskiego. Zapisując u- 
padek tego dziennika— nie możemy tedy uczynić tego w 
inny sposób jak tylko słowem wdzięcznej pamięci. 

Dnia wczorajszego odbywała się w tutejszym sądzie 
karnym publiczna rozprawa ostateczną w czterech pro- 
cesach prasowych Gazety Narodowej zr. 1862 za artykuły, 
zawierające w sobie przekroczenia š. 300. i 305. i zbrodni z 
8. 66. ustawy karnej, Na ławie oskarzonych zasiedli pp. 
Karol Stupnicki jako ówczesny redaktor, Hipolit Stupnieki 
jako wydawca. i Karol Widman jako współpracownik i 
auior jednego z inkryminowanych artykułów. Dwóch in- 
nych autorów zaskarzonych artykułów nie bylo, pana L. 
Wiszniewskiego i Baczynskiego Włodzimierza, gdyż jeden 
2 nich zginął w powstania a drugi rozsirzelany przez 
Moskwę, 

P. prokurator wniósł akt oskarzenia przeciw artyku- 
łom, zawartym w numerach 5,, 8. i 33. Gazety ar. 2 r. 1862. 

Prezydujący p. Kolasinski rozpoczął był już śledztwo, 
gdy drzwi się otwarły i wszedł feldwebel, wyslany od p. 
audytor-majora Ottenburga z rozkazem zaprowadzenia na- 
powrót do każni p. Widmana, odsiadującego właśnie karę 
jednorocznego więzienia za artykuł, umieszczony w Mie- 
szczaninie Polskim. Prezydujący udał się natychmiast po 
wyjaśnienie w tym względzie, a powróciwszy oświadczył, 
iż bez wiedzy sądu wojennego nie może p. Widman 
stawać przed sądem cywilnym, Pozwu zas wożny nie do- 
ręczył przez sąd wojenny, lecz wprost oskarzonemu w 
kazni. 

Na to wniósł p, prokurator ażeby pp. Stupnickich są- 
dzić osobno. 

Przeciw temu wnioskowi przemawiał obrońca pp. Stup- 
nickich dr. Roinski, twierdząc, iż p. Widman jako autor in- 
kryminowanego artykułu, może więcej w tym względzie 

Sędziowie udali się na ustęp, 
powróciwszy, 
racza, 


a po pięciu minutach 
ogłosił prezydujący, iz sąd rozprawę od- 


Ostatnie wiadomości. 


Sztokholm 1. lipca. Wypłynęła ztąd 
wczoraj mała fłotyła, przeznaczona na wsparcie 
świeżo przybyłych posiłków w fortyfikacjach przy 
wnijściach do Sztokholmu, Waxholm i Sóder- 
telge. 

Kopenhaga 2. lipca. Ministerjum wojny 
ogłasza: Alsen został wczoraj o godz. 2giej przez 
nasze wojska opuszczonym, resztki wojska i ma- 
terjałów wojennych przeprawiono z Kekenis do 
Fionii. Przedtem uderzył był nieprzyjaciel na ba- 
terje w Kekenis, lecz został odpartym. Jenerał 
Steinmann podaje stratę Duńczyków na 2.500 do 
3.000 ludzi. 

Cuxhaven 3. lipca. Na morzu Północnem 
ukazało się dziesięć duńskich okrętów wojen- 
nych, między któremi znajdują się dwa większe 
statki. 


— 


Czytamy w Botschafterze: „Ogłoszony w Mor- 
nangpost list pana Bismarka do hrabiego Goltza, 
wzbudza wielką senzację. Należy jednak poczekać, 
jak też wytłumaczy całą sprawę gabinet berliń- 
ski. Jeżeli list ten jest autentycznym, to mógł 
tylko drogą kradzieży dostać się na Światło dzien- 
ne. Kradzież depesz nie jest wprawdzie codzien- 
nym, ale zawsze nierzadkim wypadkiem. Przypo- 
minamy tu tylko proces berliński o wykradzenie 
depesz, i zażalenia, które przed niewielu miesią- 
cami wniósł był minister szwedzki Manderstróm o 
mniemane rozpieczętowanie depeszy. Przecież jest 
to jeszcze możliwem, że list pana Bismarka nie 
jest autentycznym, o czem dowiemy się niezawo- 
dnie z objaśnien gabinetu berlińskiego. Uderza to 
bardzo, że pan Bismark, który nadto żyje z hr. 
Goltzem w najprzyjażniejszych stosunkach, zwie: 
rza się temuż poufnie, iż jest przyjacielem Olden- 
burga, ale rodzina królewska woli Augustenburga. 
Którymże sympatjom będzie właściwie posłuszny 
poseł, stojący w służbie królewskiej ?...* 

„W liście drugim (pisanym przez posła pru- 
skiego na dworze wiedeńskim, Werthera, do pana 
Bismarka) jest mowa także i o Austrji. Podług 


| niego życzą sobie cesarz i p. Rechkherg mocno 


porozumienia między trzema północnemi mocar- 
Pan Rechberg obawia się przymierza 
państw zachodnich, i żąda na taki wypadek ma- 
terjalnej pomocy Moskwy i innych gwarancyj dla 
Austrji. Wiadomość ta wskazuje tylko, że myśl 
przymierza przedłożoną została Austrji, nie twier- 
dzi wszakże, że Austrja myśl tę przyjęła. Wy- 


stąpienie ministra austrjackiego jest prewencyjnem | 


i odpornem. Życzenie „dobrego porozumienia się* 
trzech mocarstw północnych zostało w podróży 
do Kissingen i Karlsbadu jasno wypowiedżianem. 
Podnosimy tu także, że dzienniki francuzkie bar- 
dzo ostro występują przeciw Prusom, pomawiając 
je o zachcianki hegemoniczne.* - 
Wawrzyny Prusaków nie dają spać Francu- 
zom, La France Stara Się pocieszyć i porównując 
daty, znajduje, że Prusacy rozpocząwszy dnia 26. 
zm. © godzinie 6, zrana kanonadę na okopy al- 
seńskie, rozpoczęli kroki nieprzyjacielskie na. ośm 
godzin przed upływem rozejmu, — bo rozejm 
upływał dopiero o godzinie 2. popołudniu. 


Z Niemiec środkowych przynosi Wanderer 
korespondencję z dnia 1. bm., w której znajduje- 
my ustęp tej osnowy: „Wiecie już o prześlado- 
waniach, na jakie narazeni są wychodźcy polscy 
w Saksonii, w ojczyznie wolnomyślnego teraz pa- 
na Beusta. Ale nietylko w Saksonii, lecz także i 
w innych niemieckich ojczyznach organa dozoru 

ublicznego „z wyższego polecenia* zwracają 
szczególniejszą uwagę na Polaków. Dzieje się to 
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osobliwie w Bawarji. Z Kissingen wydalono już 
kilku Polaków, ale i po innych miejscach postę- 
pują sobie obecnie z surowością nadzwyczajną. 
Aby jeden tylko przytoczyć wypadek, nadmie- 
niam, że niedawno temu do jednego miasta we 
Frankonii przybył pewien młodzieniec Polak, któ- 
ry przedtem był na studjach w Brukseli, a na- 
stępnie walczył wraz z bratem swoim w szeregach 
jenerała Langiewicza. Brata stracił w boju. Ojciec 
jego, właściciel domu w Warszawie, umarł ze 
zmartwienia. Majątek skonfiskowano. Młodzieniec, 
o którym mowa, dostał się szczęśliwie za granicę 
udając się do Szwajcarji. Papiery jego były w po- 
rządku, lecz gotówkę miał prawie całkiem wy- 
czerpaną. Na podstawie tej ostatniej okoliczności, 
oświadczyła mu władza bawarska, że w przeciągu 
24 godzin będzie odstawiony do granicy. Nada- 
remnie zapewniał, iż za dwa dni spodziewa się 
listu z pieniądzmi. Policja bawarska nie cofnęła 
swego postanowienia. Korespondentowi waszemu 
powiodło się za pomocą składki pomiędzy przy- 
jaciołmi zebrać sumę, potrzebną na to, aby nie- 
szczęśliwemu młodzieńcowi oszczędzić nieprzy- 
jemności prowadzenia do granicy pod eskortą żan- 
darmów. W kilka godzin po jego odjeździe nad- 
szedł spodziewany list z pieniądzmi od krewnych.'* 
Wiadomość o przytrzymaniu w Kehl (w Ba- 
deńskiem) pewnej ilości listow zastawnych war- 
szawskiego Towarzystwa kredytowego, podana 
świeżo przez dzienniki pruskie — okazała się 
mglną. Nie listy zastawne, ale blankiety obliga 
cyjne rozpisanej przez Rząd narodowy z. r. po- 
życzki 40milionowej, dostały się w ręce policji 
badeńskiej, i to nie teraz, ale jeszcze przed dwo- 
ma czy trzema miesiącami. Posyłka ta szła w ku- 
frze z Francji jako fracht. Teraz zaś władza ba- 
deńska postanowiła zniszczyć te blankiety. 


Podług doniesień C. Oest. Ztg. z Wenecji, 
d. 1. b. m. uwięziono tam znowu „kilku ajentów 
piemonckich, jako sprawców demonstracji w ro- 
cznicę bitwy solferyńskiej. W ostatnich dniach 
czerwca były także aresztowania. Pomiędzy uwię- 
ziońymi znajduje się jeden c. k. urzędnik, u któ- 
rego znaleziono kilka papierów kompromitują- 
cych. Uwięziony również adwokat Fusinato stał 
niedawno przed sądem wojskowym, oskarzony o 
zdradę stanu, i został uwolniony tylko z braku 
dowodów. Tym razem będą zapewne na niego 
dowody. Kiedyż raz już ci ludzie przyjdą do ro- 
zumu i poznają, że Austrja z Wenecji nie da się 
ani wydemonstrować ani wyspiskować!* kończy 
Oestr. Zig. 


Oberpoliecmajster Warszawy wydał nowe roz- 
porządzenie, objaśniające, czego policja moskie- 
wska „nie powinna i nie będzie uważać za żało- 
bę.* Dokument ten podamy jutro. 


Paryż 1. lipca. 

(K) Szybko zmieniła się postawa dzienników 
półurzędowych względem Anglii. Od wczoraj już 
przemawiają za Anglią, uznając jej propozycję 
oddania sądu w sprawie duńskiej w ręce cesarza. 
Dzisiejszy Constitutionnel wprost pisze, iż wobec 
stanowiska wschodnio - europejskich mocarstw, za- 
chodnie muszą wszelkie nieporozumienia na bok 
odłożyć, 

Cesarz dnia 6. lipca przybędzie do Paryża, 
zabawi tu kilka dni i uda się ztąd do wód Vichy. 
Nie jest jednak pewnem, kiedy odjedzie do ką- 
piel. Stan spraw zewnętrznych wpłynie na pręd- 
szy lub późniejszy odjazd cesarza. 

Obiega tu wiadomość iż w Kissingen i w 
Karlsbadzie umowiono się aby nie dopuścić unii 
skandynawskiej, i ku temu celowi użyć wszelkich 
środków. Co doinnych kwestyj miano zgodzić się 
na wiele punktów, ale podpisana ma być ugoda 
dopiero w razie, gdyby zachodnie mocarstwa zas 
warły przeciw wschodnim przymierze pomiędzy 
sobą. Tu zaś mówią, że przymierze między Anglią 
i Francją przyszłoby wtedy do skutku, gdyby na 
Wschodzie Europy stanęło przymierze potrójne. 
Oba więc obozy będą prawdopodobnie wyczeki- 
wać aż wypadki nie zmuszą jednej lub drugiej 
strony do wyjścia z wyczekującej roli. 

Przez Marsylię nadeszły wiadomości z Stam- 
bułu d. 22. czerwca, że rząd turecki, Francja, An- 
glia i Włochy zgodziły się we wszystkiem na u- 
stawy księcia Kuzy, potwierdzone głosowaniem po- 
wszechnem. Austrja, Moskwa i Prusy zażądały 
znacznych zmian. Książę Kuza odjechał z Stam- 
bułu bez uzyskania przyzwolenia i tych mocarstw. 
Co uczyni dalej, niewiadomo. W razie gdyby się 
opierał zmianom żądanym, które tylko przez zmia- 
nę ministerstwa przeprowadzić może , przyjdzie 
zapewne do konfliktów, które mogą obfite być w 
następstwa, 


O 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Londyn, dnia 5. lipca. W Izbie 
wyższej na interpelację lorda Clanricarde 
odpowiada Russel, że depesze, umieszczo- 
ne w Morningpost o świętem przymierzu, 
są czystem zmyśleniem. (Telegram nie 
mówi, na czem oparł swe twierdzenie 
Russel. Zapewne na zaręczeniu posła 
pruskiego, gdyż innej rękojmi mieć nie 
mógł: p. r.) Małmesbury zapowiada, iż 
w piątek wniesie podobne wotum nieufno- 
ści dla ministerstwa, jak Disraeli w Izbie 
niższej. 

W Izbie niższej wnosi Disraeli wotum 
nieufności dla ministerstwa i uzasadniając 
je, uderza gwałtownie na rząd. Gladstone 
odpiera jego zarzuty. 

Lubeka 4. lipca. Przybył tu książę 
Jan Gliickburgski, najmłodszy brat króla 
duńskiego, i jak głoszą, ma dziś popołu- 
dniu odjechać do Berlina. 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Stryj 24. czerwca (przeciętne ceny), 
Pszenicy mec 2 zir, 40 ct- żyta 1 zł. 40 c.. 
jęczmiemia 1 zir., owsa 85 ct., hreczki 
1 złr 30 ct., kukaradzy 1złr. 58 ct, zie- 
mniaków 50 ct., cetnar slana 1 zir. 5 ct.. 
fut mięsa wołowego 10 ct., okowity ma- 
ba 72 ct, w. a. 


— Tarnopol 24. czerwci. (Ceny prze- 
ciętne) pszeniey mec 1 zł. 97 kr., Żyta 78, 
jęczmienia 75, owsa 73 kr.. hreczki 1zł., 
ziemniaków 26 kr. cetnar siana 1 zir. 50 
kz., fant mięsa wołowego 14 kr., masa vko- 
wity 57 kr w. a, 

Lwów 2. lipca. (Sprawozdanie 
tygodniowe). W ubiegłym tygodniu hsm- 
del zbożem był znacznie ożywiony, i przy 
silnym dowozie ruch na targu był daleko 
większy jak wi stanie normalnym, jakkolwiek 
ceny wszystkich gatunków zbożą spadły zno- 
wu. Tu wspomnieć wypada, że w ostatnich 
czasach przesyłki zboża w większych par- 
tjach składano w magazynach tutejszego 
dworcu kolei, chociaż nie było przeznaczo- 
ne do wywozu. Przeto ulice taraże prowa- 
dzące stały się własciwemi targowicami, co 
jest szczególniej korzystne dla zjeż dżających 
tu spekulantów, którzy częstokroć byli zmu- 
szeni przy zawar.in umów spuszczać się na 
próbki. Ceny pszenicy były 0 25 ct. niż- 
sze, jak w poprzednim tygodniu, i najlepsze 
gatunki płacono pu 5 złr. = £ odstawą w 
najbliższych 14 daiach przyszły do skutku 
dwie umowy po 4 złr 80 ct. w. a. Jeez- 


mień mało znalazł odbytu, i przedawano go ; 


n terminem Zmiesięcznym. Jęczmień 143 ft. 
wagi płącono po È zlr. 45 ct. do 50 et. w.a. 
Najniższe stosunkowo są ceny żyta: śred- 
nie gatunki przedawano w dworcu kolei we 
Lwowie po 2 złr. 20 ct, do30ct. Żyto 160 
ft. wagi płacono chętnie po 2 złr. 40 ct., a 
po 2 złr. 50 ct. sprzedano nieco do Wro- 
cławia. Z powodli roślin pastewnych, ceny 
owsa spadły o kilka centów. Gatunki or- 
dynaryjne, i zwykle mieszane , sprzedawano 
bardzo tanio, owies zas wagi 100fr. nie spa- 
da w cenie, i nasi spekulanci, którzy posia- 
daj zapasy, czeka,ą zmiany stosunków na 
lep*ze. Proponowane ceny po2złr 32 c. do 
35 ct, loco dworzec kolei we Lwowie, były 
nie uwzględuione. Rozmaitych gatunków zb0- 
ža wywiezisna ztąd 2311 cet. do Wiednia, 
1012 cit. do Gansendorf, 776 cet, do Floris- 
darf, 891 act. do Lundenburga, 1300 cet. do 
Ołemuńca, 711 cet, do Berna, 666 cet do 
IFrerau, 2114 cct do Krakowa, 1317 cet. do 
Wrocławia i kiika pomniejszych partji do 
Morawy. Przy teraźniejszych nizkich cenach 
zboża galizyjskie młyny prawe mają sposo" 
sobność dv odbytu swoich produktów, dla- 
tego teź ruch był znacznie ożywiony, szcze- 
gólnie w sprzedaży piękniejszych gatunków 
i otrąb. Przesyłki w ostatnich 7 dniach o- 
bliczono n3 5600 cet. Dowóz wełauy zaczy- 
ua się ożywiać, mianowicie średnich gatun- 
ków, i wywieziono kilka partji do Belska, 
Dziedzica i Staudingu Handel spirytusu w 
tygodniu ubiegłym był także nieco wiecej o- 
żywiony, alo po większej części na rachunek 
dawnych umów. Za wiadro spirytusu 32 stop 
płacono po 12 złr. 15 cent., i ceny te spądną 
zapewne w najbliższym czasie. Ze Lwowa 
wywieziono koleją żelazną 2919 cete do Wie- 
dnia, 797 cet. dv Bielska, 817 cet. do Bielska 
i kilka pomniejszych partji do Buvchni, Tar- 
nowa, Krakowa, Weisskirchen, Brodku, Li. 
pnika i Ganserndorf. Nadsyłane ciągłe w 
znacznej ilości próżne naczynia zapowiadają 
dalszy wywóz tego produktu. ILna,konopi 
l pakui wywieziono: 841 cet. do Wrocławia, 
219 do Krakowa, 1073 cet. do Wiednia, 899 
ret, do Berna, 512 cet. do Olomuńca, | kitka 
pomniejszych pąrtji do Pardubitz, Hohenstadt, 
Pragi i Kolinu. Nadesłane w ubiegłym ty- 
gvdniu manufakta z Czech, Morawy i Au- 
strji liczono na 2506 cet.. część tego była 
przeznaczona do Rosji, ale większa częś! do 
Galicji wschodniej. Zapowiedziane w ubie- 
głym tygodniu do wywozu transporta bydła 
rzeźaego | opasowego były największe w 
tym roku, i wynosiły 4236 sztuk wołów. Z 
tego oddano we Lwowie 1870 sztuk, w Prze- 
inyśla 2400 sztuk. w Mościskach 80 sztuk, 
w (Gródku 86 sztuk i w Jarosławiu 100 sztuk. 


Kurs lwowski, 


w. a, | w. a. 

z dnia 4. lipca. gl. | cti gL] ct 

Dukat holeuderski 5|44] 5149 
Dukat cesarski . 5/45] 5152 
Moskiewski półimperjał 942] 9'54 
Moskiewski rubel srebrny 1/77] 1 80 
Moskiewski rubel papierowy .| 1/56] 1 59 


Pruski talar kur. > : «à 


Walie. listy zast w.a& 2 g 
Galic listy zast. m k.f DE 78|—] 78 88 
Galicyj. oblig. indem ;8 5f 74,17] 74 78 
Pożyczka narodowa 37 5| 79,42] 80 8 
Akcje kolei żel. gal. . ; <|238 67]241 — 
Kurs wiedeński, W. a. 
¿dnia 4 lipca gł.[et 


Oblig. długa pans. 50/ za 100 gl. m. k. | 71,80 


Pożyczka nar. 18545, , gą 100 gl m. k. 80 — 
Lasy Z T.„00B0 aa a. |_96 65 
Akcje bankn sarod. za 1000 BIS N7821 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gi. 192 12 
Londvn 10 funt szterlingów < , ;115 25 
Dakaty cesarskie sztuka | 551 
Srobro 42 100 Zir. W. a. « . . (113 5U 


Przyjechali d. 2. i 3. lipca. 


Pp H. Krasiccy S. i I. z Liska, Nieza. 
wtowścy L. i F. z Zameczka, Zaklika R. z 
Osjkozej Skrzyszowski J Z Sewerynki, 
Ww, każ M. z Madwedowiec, Padlewski 
Maciejowi, z "kl. Barański A. z Radłowie, 
Miec s eaan = Hoszowa, Czermiński S. z 
Kotkowski Z y Michałowski $. z Krakowa, 
Brzeż n Giá zerlan Jablonowski G. z 
Mairicçe A, z Mołdawy, aay. Ghika T. i 
Papara H. z Zubowmo ilowicz K z Polski, 

GR i ' stów, Krzyżanowski 
J. n Korozmina, Zarzycki $ 2 Cliotylabi 
pisgzýúski © zm Tarnowa, oo wa aan, 
Koleszów ki. i Ez 


Wyjechali d. 2. 18. lipca. 


Hr. Krasicki do Lnszek, br Kapri 
M. do Negostiny, Jakubowicz A. ão Kuczur- 
mika, Pawlowski K. do Lisek, Ziętkiewicz 
A. do Kubytewtok, Głogowski A, do Bojańca, 
Petrowicz X. do Wołostkowa, hr. Łączyński 
NCU) Dmytrowiec, Błążowscy E, M. 1K. do 
Kraaioa Ota, Morawski K, do Pohorzec, hr. 

Y LAS, do Liska, Boznański L. do 


Pp. 


GAZETA NARODOWA z 5. lipca 1864. 


Staromieścia, B .bowski F. do Tuligłów, Fe- 
dorowicz J. do Okna, Grodzicki L. dv Bzianki, 
Horodyski W. do Cygan, Korytko S. do 
Suchodołu, Kochanowski L. do Olszyn, Con- 
stantin A. i Katarzu S. do Jass, Korytowski 
R do Berezowicy, Niezabitowscy L. iF. 
do Zameczka, Nanowski J. do Polany, br. 
Della Sealla H. do Kalinestie, Skrzyński J. 
do Chomiakówki, Zaklika R. do Przemyśla, 


SAEED O CESARE SSE 


PODZIĘKOWANIE. 


Przez dwa lata cierpiałem bez przerwy 
na mocne, jak twierdzili lekarze, tuberkały. 
Wszelkie środki medyczne nie nie pomagały, 
a choroba stawała sie coraz uciążliwszą. W 
nieszczęściu mojem byłem zmuszony szukać 
ratnnku u pana Daytnera w Pomorzanach, 
o którym mi powiedziano że leczy takie sła- 
bości ziołami nieszkodliwemi. Tenże na moje 
wyrażne żądanie udzielił mi swych ziół wraz 
z przepisem kąpania się w nich. Postepując 
wedle jego instrukcji po upływie trzech mie- 
sięcy przyszedłem do zupełnego zdrowia, a 
dwa lata blizko dobiega od tego czasu, jak 
nieczuję najmniejszego ś adu mej dawnej 
choroby. Nie mogąc szanownemu temu oby- 
wetelowi wywdzięczyć sie żadnym innym 
sposobem, składam mu publicznie moje naj- 
szczersze podziękowanie. 
Zaw irski. 


Podziękowanie. 


Złamawszy sobie nieszczęśliwem upadnię 
ciem nogę , cierpiałem długo i nie pomagały 


mi żadne środki zaradcze. Dopiero pan Mi- | 


kołaj Krompiec, asystent przy głównym 
szpitalu, zająwszy się mną starannie, wypro- 
wadził mnie z długiego cierpienia, za co mu 
publicznie dziękuję. 

603 (1—1) H. Lewak. 


Praktykant gorzelniczy 


kawaler, obznajomiony dokładnie z manipu- ' 


lacja gorzelniczą, opatrzony dobremi świa- 
dectwami, znajdzie miejsce na gorzelnika w 
dobrze urządzonej porzelni. 602 (1—3) 

Zgłosić się we Lwowie — miasto nr. 21 
na 2gim piatrze, 
pod adresa Ł. ©. w Stronibabach 


KORDYAŁ PEPSINY 


przygotowany przez pp. Grimault 
et Cie., aptekarzy w Paryżu. 


Pepsina stanowi nowe odkry- 
cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Corvisart, nadworn. lekarza 
cesarza Francuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem tra- 
wienia oczyszczonym, który na- 
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodo- 
wania odbycia fnnkcji trawienia. 
Brak jej w żołądku sprawia 0- 
ciężałość, senność, brak apetytu, 
flegmę, ból głowy, boleści żołąd- 
ka, zapalenie i nabrzmienie ki- 
szek, odbijanie, wymioty po je- 
dzeniu, nabrzmienie błon śluzo- 
wych, utratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, kie- 
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie niknieniu organi- 
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobietw sianie ciąży. 


Srodek ten upoważniony zo- 
stał przez paryzką akademię 
medyczną. 

Dostać można w aptekach 
we Lwowie u Z. RUKERA 
pod Srebrnym orłem; C. Chro- 
ściekiego w Wilnie; Marcińczyka 
w Kijowie; Elsnera w Poznaniu; 
Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 169 1—0 


Cena 3 zł., z opakowaniem 
3zł. 30 kr. 


Wielki skład zegarków 
kieszonkowych genewskich, 


KAROLA HARTLA 


zegarmistrza w Wiednia, 
Stadt, Gundelhof. 
Wszystkie poniżej wymienio- 


e 
k ne zegarkii są najstaranniej re- 


gułowane i ręczy się za akuratność biegu 
na cały rok, 


BAE- Zegarki nieobciągaue są znacznie 
tańsze; zegarki złote są ze złota 3. próby. 


CENNIK. 


Cylindry srebrne od zł. ot, i wyżej | 
ua 4 kamieni . . . . . 11 — 
z brzegami złotemi . 12 50 


. n 
z podwójną nakrywką . . 15 sj 
Zegarki ankrowe srebrne 


na 13 kamieni. . . . 17 — 4 

z podwójną nakrywką . 19 — 5 

ohozowe. . « « : « 22 — z 
Cylindry damskie złote 

na 8 kamieni DARE | — d 

z dyamentami. . . « . 42 — A 

z posong nakrywkę . 42 z 
Cylindry męzkie złote 

na 8 kamieni . . . 32 p 
Ankry męzkie złote 

na 13 kamieni . . . . 38 — > 

z podwójng nakrywką « 56 — j 
Zegary do budzenia yine |< 


Zegarki z wahadłami wlasnego wyrobu 
do naciągania co 8 dui po złr. 16, 20, 22, 
s bicia 3 l godzin n n 32, 35, 
A „ co kwadrans „ „ 50, 55 


„ naciągania raz w miesiącu 28, 32. 
Dalej wszelkie gatunki chronome 


trów. złote i srebrne Remontoirs, Secon- | V 


des mortes, w najlepszym wyborze i po naj. 


aa ych cenach. 
<lecenia frankowane z prowincji za prze- 
będą najrychlej uskute- 
527 7—8 


słaniem gotówki 
czniane. 


ase me 


603 1—3 : 


lub listem. poczta Busk ' 


alis W. Smochowski 


„4, w Podhajczykach w obwo- 
Realność dzie ZagOwskiu leżąca, 
odległa 4 miłe ode Lwowa, jest do sprzeda- 
nia z wolnej ręki; zawiera w sobie: dóm mu- 
rowany o jednem piątrze z innemi zabudo- | 
wan'ami z gruntem do 17 morgów [] prze- į 
strzeni it. d, czyni gotówki « roczną intratą ; 
500 złr. w. a, a tylko zn 5500 złr. może się ; 
sprzedać; bliższa wiadcmość przez poczte į 

w Podhaj:zykach pod adresą A J 


dzie licytacja koni kilku- 
i 19. iipca r. b., na którą to licytację ku- 


W KŁODNIE WIELKIEM 


w obwodzie Żółkiewskim bę- 
z własnego chowu dnia 17., 18. 
593 2—3 Albertyna Walewska. 


PIGUŁKI CZYSZCZĄCE. 


H profesora Cazenave, 
naczelnego iekarza szpitalu š. Ludwika. 


E 


DEHEU 


Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowadzonego z Nikaragua, 
są nieocenione pod tym względem, 
że czyszczą nie sprawiając najmniej. 
szej boleści, ani kulek, ani rozdra- 
Źnienia kiszek  Wyborzie skutkują 
przeciw bolu giowy, rozdęciu Żoiąd- 
ka, nmiestrawności, brakowi apetytu 
i zatwardzeniu, Używają się zawsze 
kiedy idzie o spędzenie żółci, fle- 
gmy i złych humorów, które 8 po 
największej cześci przyczyną ciężkich 
slabości. 171 1-0 

Dostać można n pp. apiekarzy: we 
Lwowie u ZZG. RURKERA; w 
Wilnie u Chrościckiego; w Poznaniu 
u Elsnera; w Warszawie u Mrozo- 
wskiego; w Krakowie u Molędziń- 
tsiego i w Kijowie u Marcińczyka, 


Cena 2 złr., z opakowaniem 
i § 2 złr. 20 kr. 


| fjoszukują się do nabycia tubniarnie 

| zubezpi-czone sumy. 502 6—6 
Bliższą wiadomość udzieli w 

Tarnowie Dr. Adam Morawski. 


Realność pod Nr. 507, 


we Lwowie na ulicy Pańskiej po- 


łożona, dawniej do p. 
Bazylego Ustjanowicza, teraz do masy ugo- 
dowej tegoż należąca, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. 

Bliższą wiadomość w tym względzie u- 
dziela komisarz sądowy c.k. notarjusz Wło- 
dzimierz Dulęba pod Nr. 43 m. we Lwo- 
wie mieszkający. 595 2—3 


<= |. wami | om | „PP... ar || eN M ORK WAWA WIO NE 
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Na jarmark Ulaszkowiecki 


przybędzie z końcem Czerwca 


TADEUSZ UZIEBŁO 


kupiec ze Lwowa, i urządzi tam 


WYPRZEDAŻ 


najświeższych i najmodniejszych towarów po cenach fabrycznych, a wiosennych i letnich po ce- 
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I ZS63—>EBESD| | S Er EREW || T E 
> Najpewniej i najzbawienniej 
przeciw wypadaniu i posiwieniu 
jako też 
| ku wzmocnieniu porostu włosów 
| działa bez wątpienia 
ces. król. uprzywiłejow ana i 


4 a” Q VE. DA - WEIEDNEK BENA 


i równocześnie 


WODA ORJENTALNA 


s która wesiług chemiczno-anslitycznego rozbioru c.k. sądowo krajowego che- 
mika Professora Kletzińskiego z tak dobrych pierwiastków jest złużoua, że 
takowe według dzisiejszego stanowiska umiejętności i najliczniejszych do- 
świadczeń, nietylko ku zakonserwowaniu włosów służy, A więc wypadanie 
tychże wstrzymuje, lecz nadto działając na zarodki, wywołuje świeży i trwały j 
porost włosów. Takową jest do nabycia w głównym składzie we Lwowie 

w aptece A. BERLINERA, Cena puszki Pomady równie i flaszeczki Wody 

| orjentalnej — po 1 złr. 80 cnt. | 


Pomniejsze składy utrzymują: 


w Bilsku p. W. Hermann, w Rozdole p. J. Krzyżanowski, 3 
i: „ Bochni p. P. Niedzielski, „ Rzeszowie p. F. Ścheiter, A 
0 » Brzeżanach p. J. Zminkowski apt. „ Samborze J. Kriegseisen apt., ) 
kę n n p- B. Fadenlecht, A ` p. J. Riedl apt-, "tr 
PY e Buczaczu PD. Kodrebski i Kercel, „ Sliezawie U. Woreli apt, se 
big n (merniówcach p. Uhalbazany apt. „ Stanisławowie p. F. Stecher apt., tit 
h s E p. J. Schuirch, „ Stareramieście A. Grotowski apt., = 
AN „ Debicy p. J. Masłowski apt., „ Stryju p. A. Kornberger apt., 
* „ Dobromilu p. A. Grotowski apt., „ Tarnopolu p. C. Latinek, 
„ Dolinie p. A. Sehnlz, pa . A. Morawetz, > 
( „ Jarosławiu p. A. Bobusz apt., „ Tarnowie p. J, Jahn, 
E „ Jaworowie p. L Lachowicz apt., „ Cieszynie p. E Schröder, 
„ Kołomyi p. J, Sternheli, „ Opawie p. F. Bruaner apt., - 
» pp. Rosen i Kohn, n Turce p. A. Czerniański, 
n Komarnie p A. Emperie apt., „ Wadowicach p. W. Ronge apt., 
n»n Krakowie p J Jahn, „ Zaleszczykach p. J. Kodrębski, 
7 » , b. J. Feintach, n Zborowie p. J. Gottaonner apt, 
„ Makowie p. E, Mayer apt., „ Zółkwi p. K. Krzyżanowski apt., 
„ Manasterzyskąch p. J. Lipseluitz, „ Zurawnie p. L. Postępski apt., 
- „ Przemyślii p. E. Mąchalski, „ Zywtu p. J. Kloska apt., 
$% „ Radowcach p. J. Sebnirch, 227 1—0 
NE 4 


Zapas towarów składa się: 
12.000 łokci różnych materyj wełnianych po ent. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 — 


bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45. 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, 


muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50 
różnych materji na pokrycio mebli , 
dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 


200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 


Oprócz tego zwraca uwagę na wielki wybór 


prawdziwych iInianych płócien 


z najsławniejszej fabryki szlązkiej Reymauna 
dniach w komis do sprzedania po cenach fabrycznych, i za które ręczy 
iż ani najmniejszego włókna bawełny w nich bie ma. ` 


Również otrzyma w tym tygodniu z Berlina w komis do sprzedaży po cenach bardzo nizkich, 
we Lwowie niepraktykowanych (o czem przekonać się można naocznie) najmodniejszych 


600 sztuk mantyl, zarzutek, plaszczyków, 
burnusów, paletotów, płaszczów itp, ubiorów, 


p które weżmie z sobą na jarmark w Ułaszkowcach. A 
y Aż do wyjazdu na jarmark Ułaszkowiecki jak dotąd odbywać się bę- 

dzię i dalej WYPRZEDAŻ towarów powyżej wymienionych w składzie pod- 

+4 pisanego po cenach zniżonych. 


GEREED] | 21303 EBZET| EA ae 


WIELKI SKLAD ZEGARÓW. 
WILHELM PENTHER 


zegarmistrz lwowski, 
uwiądamia szanowną Publiczność, iż przybędzie na tegorcczny 


JARMARK do ULASZKOWIEC 
z wielkim wyborem szwajcarskich zegarków kieszonkowych najprzeduiejszej 
Jakości. i 
. Mając wszystkie zegarki jak najlepiej obciągane i regulowa e e 
szanownej publiczności tem baraziej polecić, że ceny tego Mobi isbre AO La dolę 
kowo tak uizko położone, iż z każdym kandlarzem zegarków współzawodniczyć mogę. 
Prócz tego ręczę za dobry bieg zegarków na przeciąg jednego roku. 


y Mój lokal sprzedaży w Ulaszkowcach znajduje się obok handlu 
płócien p. Soepucha. 584 4—4 


| 


( 


nach niższych nawet niż fabryczne, 


, złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. 
jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 250, 3 do 4 w a. 


1.50 do 3 w. a. 
po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20, 
3, 3.50 do 4 w. a. 


70, 80, 100 do 150 w. a. 


i Regenharta z Frejwaldau koło Grafenbergu, 


555 10—9 s 
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